
Dzisiaj 1U stron Oena 10 groszyydanie poranne

wychodzi 2 X dziennie

Nr. 296

Odpowiedzialni kierownicy działów: kultury I sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i giełdowego dr. Marian Cfielmlkówekl. 
Za wszelkie Inne działy odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznaniu.

Wydawnictwo: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna 
w Poznaniu, św. Marcin 70

Poznań, niedziela dnia 28 czerwca (936 Rok 31

Wys. komisarz L N. - niewygodny
Wielka nagonka prasowa „gaułeitera“ Forstera w Gdańsku przeciw p. Lesterowi
Gdańsk. (PAT) W związku z 

niezłożeniem przez dowódcę krążow­
nika „Leipzig" wizyty wysokiemu ko­
misarzowi Ligi Narodów, przywódca 
stronnictwa narodowo - socjalistyczne­
go w Gdańsku, pruski radca stanu 
Forster zamieścił w prasie berlińskiej 
i gdańskiej artykuł, w którym komen­
tuje przyczyny tego wydarzenia. P. 
Forster pisze m. in.:

Beczka prochu 
na wschodzie Europy

„Wolne miastb Gdańsk zostało od­
dane przez zwycięzców opiece Ligi Na­
rodów w tym celu, aby między Niem­
cami a Polską stworzyć stały element 
niepokoju i zadrażnienia. Twórcy 
traktatu wersalskiego chcieli na 
wschodzie stworzyć jabłko niezgody. 
Spory między Gdańskiem a Polską 
oraz między Niemcami a Polską nie u- 
stawały przez cały czas od 1919 r. do 
1933 r., t. j. do objęcia rządów w Rze­
szy przez Adolfa Hitlera. Prawie na 
każdem swem posiedzeniu musiała Ra­

P. Forster uważa, że wys. komisarz L. N. już nie jest potrzebny
„Ponieważ Liga Narodów, względ­

nie jej wysoki komsiarz w Gdańsku, z 
chwilą ustania sporów polsko - gdań­
skich, nic nie ma —'zdaniem p. For­
stera — do czynienia w Gdańsku i po­
nieważ obecność wysokiego komisarza 
jest tam pod każdym względem zbęd­
na, uważa wysoki komisarz obecnie za 
wskazane usprawiedliwić swoją obec­
ność w Gdańsku działalnością na in- 
nem polu, a mianowicie stałem mie­
szaniem się w wewnętrzne sprawy 
wolnego miasta. Przedstawiciel Ligi 
Narodów stara się brać w opiekę przy 
każdej sposobności opozycję gdańską. 
Oddawna już w Gdańsku nie istniały­
by żadne partje, gdyby nie było przed­
stawiciela Ligi Narodów. Zamiast dać 
możność senatowi gdańskiemu usunię­
cia zawodowych komunistycznych i 
innych podżegaczy — pisze p. Forster 
— wysoki komisarz rzuca kłody pod 
nogi senatowi.“

W dalszym ciągu, jako dowód po-

Ukraińcy zwalczają alkohol
Lwów. (PAT.) W województwach 

południowo-wschodnich Ukraińcy pro­
wadzą wytężoną akcję, aby wesela od­
bywały się bez alkoholu.

Propaganda ta pnzyjmuje się, tem 
więcej, że rodzice młodych, oraz goście 
weselni gotówkę przeznaczoną na kup­
no alkoholu, oddają do dyspozycji to­
warzystwa „Ridna Szkoła“, które u- 
trzymuje prywatne szkolnictwo u- 
kraińskie.

Prasa ukraińska drukuje wykaz 
tych ofiar, wzywając do dalszych.

Widać, że Ukraińcy należycie oce­
niają zgubny wpływ pijaństwa, a po­
żytek oświaty w życiu narodu.

Pamiętaj o ofierze na samolot „Chrobry“
Datki składać należy w administracji „Kurr jer a Poznańskiego, św, Marcin 70, 

lub wpłacać na konto PKO nr. 200 149.

da Ligi Narodów zajmować się spra­
wami spornemi polsko - gdańskiemi. 
Z tego względu zwano w tym czasie 
Gdańsk beczką prochu na wschodzie 
Europy.“

(W Polsce chyba wszyscy pamięta­
ją, kto spory polsko - gdańskie wywo­
ływał i podsycał. — Red.)

Rzekomo idealna obecnie 
zgoda

„Z chwilą objęcia władzy przez 
Adolfa Hitlera w Niemczech i przez 
stronnictwo narodowo - socjalistyczne 
w Gdańsku, został znaleziony sposób 
pogodzenia Gdańska z Polską, co u- 
możliwiio załatwienie wszystkich 
spraw spornych nie na forum między- 
narodowem w Genewie, lecz w drodze 
bezpośrednich rokowań między Gdań­
skiem a Polską.“

(Obłudne przechwałki. Obecny „spo­
kój“ zawdzięczają pp. Forster, Greiser 
itp. ustępliwości rządu polskiego, na 
którą opinja narodowa wcale się nie 
pisze. — Red.)

pierama przez wysokiego komisarza 
opozycji gdańskiej, przytacza p. For­
ster zaproszenie w roku ubiegłym na 
raut, wydany dia oficerów marynarki 
niemieckiej, przedstawicieli gdańskich 
stronnictw opozycyjnych. W ten spo­
sób — zdaniem p. Forstera — żądał

Wyrok w procesie 0. U. N.
Bandera i Myhal skazani na dożywotnie więzienie

Lwów. (PAT) Wczoraj o godz. 20 
został ogłoszony wyrok w 5-tygodnio- 
wym wielkim procesie terorystów u- 
kraińskich.

Na mocy wyroku skazani zostali: 
Bandera i Myhal na dożywotnie wię­
zienie, Pidhajny, Maluca, Kaczmarski, 
Senkiw i Maszczak — na 15 lat wię­
zienia, Makaruszka — na 4 lata, Spoi- 
ski — na 4 lata 8 miesięcy, Zarycka, 
Paszkiewicz, Janiw, Stecko, Jarosz, 
Fenyk, Asyk i Rawłyk — na 2 lata 6 
miesięcy, Szuchewycz, dr. Hnatewicz, 
Kociumhas — na 2 lata, Fedakówna, 
Święcicka i Raczun zostali uwolnieni.

Zamknięcie sesyj
Sejmu i Senatu

Warszawa. (PAT.) W dniu 27 
bm. w południe szef biura prawnego 
w prezydjum rady ministrów p. Wła­
dysław Paczoski doręczył marszałkom 
Senatu i Sejmu zarządzenia Prezyden­
ta R. P. o zamknięciu sesyj nadzwy­
czajnych Sejmu i Senatu.

Panteliaria, włoski Gibraltar
Londyn. (PAT) „Morning Post“ 

donosi, że Włochy zaczęły obecnie for- 
fyfikować wyspę Panteliaria na Mo-.

wysoki komisarz, aby oficerowie nie­
mieccy znaleźli się przy jednym stole 
z tymi ludźmi, którzy przy każdej spo­
sobności, zarówno w prasie, jak i na 
zebraniach obrażają nowe Niemcy. 
Podobne postępowanie oczywiście mu- 
siało być ocenione przez miarodajne 
czynniki Rzeszy jako prowokacja. Po­
dobnie, jak bez wysokiego komisarza 
ruch hitlerowski wytworzył w Gdań­
sku spokojhe i zgodne stosunki z Pol­
ską, a tem samem, stworzył spokój na 
zewnątrz, tak samo zdoła ruch hitle­
rowski również bez wysokiego komi­
sarza zapewnić spokój w stosunkach 
wewnętrznych Gdańska.

(Na zbędność wysokiego komisa­
rza L. N. byłaby zgoda, gdyby p. For­
ster przyznał, że Gdańsk powinien był 
być przyłączony do Polski. No, ale p. 
Forster przecież nasadzony jest w 
Gdańsku z wręcz przeciwnem zada­
niem. — Red)

Co byłoby,
gdyby nie p. Lester?

„Niech przedstawiciel Ligi Narodów 
w Gdańsku — kończy p. Forster — ro­
bi sobie, co chce, w każdymbądź razie 
niech pozwoli narodowym socjalistom 
działać bez przeszkód. Pokażmy mu, 
że jesteśmy w stanie zapewnić w Gdań­
sku spokój i pokój zarówno naze- 
wnątrz jak i nawewnątrz.“

(Byłoby pp. Forsterowi i 
twiej urzeczywistnić hasło 
zum Reich“. — Red.)

tow. ła- 
„Zuriick

Banderze sąd orzekł 7-krotną tarę 
dożywocia i 3 kary wieloletniego wię­
zienia; również kara Pidhajnego jest 
łączną 5-ciu kar, Myhal otrzymał 
prócz dożywocia 7 kar, Fedakówna i 
Święcicka zostały uwolnione na pod­
stawie werdyktu sędziów przysięgłych, 
a Raczun na podstawie amnestji. 
Drugą karę Zaryckiej, 2 lata, darowa­
no na podstawie amnestji.

Wszystkie kary podano z uwzględ­
nieniem złagodzenia ich na mocy am­
nestji. Wszystkim oskarżonym zali­
czono areszt śledczy.

rzu Śródziemnem. Wyspa ta jest po­
łożona w odległości 160 mil morskich 
na północny wschód od Malty, od któ­
rej jest o połowę mniejsza. Położona 
w połowie drogi między Sycylją a Tu­
nisem, wyspa Panteliaria posiada 
wielkie znaczenie strategiczne.

Samolot spatfł na powózkę
Bukareszt. (PAT.) W pobliżu 

lotniska samolot, znajdujący się na 
nieznacznej wysokości, spadł na po­
wózkę, w której znajdowało się 
dwóch włościan. Obaj oni ponieśli 
śmierć, samolot rozbił się, pilot jest 
lekko ranny.

Szlakiem idei sokolej
Przed laty dwudziestupięciu, w 

pamiętniku, poświęconym srebrne­
mu jubileuszowi „Sokola“ poznańskie­
go, piszący te słowa stwierdził, że ideą 
sokolą — nie pióro sokole u czapki, 
nie ćwiczenia dla ćwiczeń, nie sport 
dla sportu samego, — że sokolą ideą, 
to idea odrodzenia ducha słowiańskie­
go, ze słowiańskich tradycyjnych wad 
i grzechów narodowych, — idea cha­
rakteru, hartu i woli, męskości i mę­
stwa, — idea samowiedzy, karności, 
czynu, — idea wiary.

Idea ta sokola przewodziła u nas 
nietylko tym, co stali w zwartych sze­
regach organizacji sokolej; siłą swą 
promieniowała ona na ziemiach na­
szych zachodnich, podobnie jak w Ma- 
łopolsce wschodniej, na najszersze 
sfery społeczeństwa, wyciskając zna­
mię istotne na calem, naszem życiu pu- 
blicznem.

Dzięki niej to społeczeństwo nasze 
nie załamało się pod uderzeniami ta- 
ranu najbezwzględniejszego i najbar­
dziej systematycznego ze wszystkich 
systemów eksterminacyjnych.

Dzięki niej to — mimo setek miljo- 
nów, rzucanych przez Prusy na wydar­
cie nam ojcowizny — polski stan po­
siadania nietylko nie kurczył się, alą 
się wzmagał.

Dzięki niej to duch nieprzejedna­
nia, daleki od wszelkich zboczeń ugo­
dowych, czy choćby wahań jakichkol­
wiek, hardział z roku na rok coraz 
bardziej, — szczególnie w ostatnim 
okresie przed zawieruchą światową, 
gdy się na horyzoncie międzynarodo­
wym ciężkie zjawiać poczęły chmury, 
przybierając nieraz znamiona jawnego 
buntu, jak w nielegalnych tłumnych 
manifestacjach w Poznaniu i na pro­
wincji.

Dzięki niej to, gdy wojna wybuchła, 
społeczeństwo nasze — poza cząstką 
znikomą — stanęło od pierwszej chwi­
li twardo na gruncie dążenia do zjed­
noczenia i niepodległości i na tym 
gruncie wytrwało do końca mimo zwy­
cięstw niemieckich, przygniatających, 
zdawało się, świat cały.

Dzięki niej to ostatecznie społe­
czeństwo nasze udzieliło tak zdecydo­
wanie poparcia polityce polskiej, zdo­
bywającej się w krajach sprzymierzo­
nych na największy wysiłek celem wy­
zwolenia ziem zaboru pruskiego, i sa­
mo na rzecz tego wyzwolenia rzuciło 
na szalę czyn orężny w powstaniu 
wielkopolskiem.

Czy wszystko to byłoby do pomy­
ślenia, gdyby idea sokola, wzwyż scha­
rakteryzowana, nie była w porę zapa­
nowała w umysłowości społeczeństwa 
naszego?

A może dzisiaj sokola orka ideowa 
jest zbędna? Jest niezbędna tak samo, 
jak czasu niewoli, choć w innym sen­
sie.

Musi być przeorana gleba Polski, 
jak ona długa i szeroka, gleba myśli, 
gleba charakteru przedewszystkiem, by 
polska rzeczywistość zbliżyła się do 
Polski, przez nas niegdyś wymarzonej, 
a dziś przez nas tak gorąco upragnio­
nej, by stała się polską rzeczy­
wistością, rzeczywistością rdzeń- 
n i e polską w całej swej treści, we 
wszystkich swych dążeniach i celach.

Zadanie odmienne, ale nie mniej­
sze od ówczesnego. A jego spełnienia 
warunkiem: by duch sokoli zawładnął 
duszą narodu na wszystkich obszarach 
państwa polskiego, by z fanatyzmem 
patrjotycznym zaciął się w twórczym 
uporze, który nie spocznie, póki poko­
leniom polskim, obecnym i tym, co idą, 
nie da jutra lepszego.

Ku ich szczęściu, — dla dobra Pol- 
Skl‘ MAR.JAN SE’- : .
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Po wypadkach myślenickich
Kraków. (Tel. wł.) Według in- 

formacyj nieskonfiskowanej miejsco­
wej prasy w dniu 25 bm. Doboszyński 
dotarł do schroniska Stare Wierchy za 
Rabką i stamtąd po kilkugodzinnym 
odpoczynku umknął w stronę Nowego 
Targu. W piątek nad ranem starał się 
ze swoimi ludźmi przedostać na Orawę 
t. j. na stronę czechosłowacką. W oko­
licy Zubrzycy natknął się Doboszyński 
na patrol policyjny. Podczas strzela­
niny, jaka się wywiązała, padł od kuli 
policyjnej członek grupy Doboszyń- 
skiego, Józef Machno. Przy zabitym 
znaleziono karabin z bagnetem i tro­
chę naboi karabinowych.

W Myślenicach burmistrz wydał 
odezwę uspokajającą.

W dalszym ciągu trwają rewizje u 
chłopów, członków Stronnictwa Naro­
dowego, w powiecie krakowskim, 
przyczem aresztowanych przywożą 
większemi transportami do Krakowa. 
M. in. aresztowaniami dotknięci zosta­
li członkowie następujących placówek: 
Horowice, Korabniki, Skawina, Skot-

Wypailki myślenickie według prasy żydowskiej
Żydowski „Nasz Przegląd“ podał 

relacje wysłannika, których część zo­
stała skonfiskowana. Podajemy po­
niżej kilka wyjątków nieskonfisko- 
wanych:

„Naprzeciw nas jadą z Myślenic 
do Krakowa dwa wielkie auta cięża­
rowe, napełnione policjantami w heł­
mach stalowych. Przejeżdżają obok 
nas szybko, tak, że nie można nic 
spostrzec oprócz karabinów z najeżo- 
nemi bagnetami, trzymanych w ręku. 
Potem w Myślenicach informują nas, 
że na autach prowadzono do Krako­
wa pierwszą partję aresztowanych ja­
ko podejrzanych o udział w napadzie 
nocnym.

„Miasteczko oczywiście jest je­
szcze ciągle pod ciężkiem wrażeniem 
napadu. Na rynku widać świeże 
ślady „roboty“ endeckich zuchów."

Dalej czytamy o zniszczeniu, doko- 
nanem przez sprawców najścia w 
sklepach żydowskich, poczem:

„Mieszkańcy tamtejsi opowiadają: 
Myślenice są miasteczkiem prowin- 
cjonalnem, leżącem na połowie dro­
gi między Krakowem, a Zakopanem. 
Stosunki między obiema częściami 
ludności, Żydami i chrześcijanami, 
są niezgorsze. Handluje się pomię­
dzy sobą, jak zazwyczaj w miastecz­
kach małopolskich. Handluje się tro­
chę kubrakami góralskiemu, trochę 
zbożem, a resztę utrzymania ciągnie 
się od kilku tysięcy, przybywających 
tam na sezon letników. Żadne „zaj­
ścia" jeszcze się dotychczas tam nie 
wydarzyły, a cały posterunek policji 
składa się zaledwie z dziesiątka poli­
cjantów. W normalnych warunkach 
jest to dla takiego miasteczka aż nad­
to wystarczające. W miasteczku jest 
spokojnie. Ó bojkocie dotychczas nic 
nie wiedziano. Ale kilka dni temu 
poczęto na ulicach rozdawać pierwsze 
proklamacje bojkotowe, w których 
powiedziano, że Żydzi jadają codzien­
nie sute uczty szabasowe, a chłop 
puchnie z głodu. A zatem „swój do 
swego" i tak dalej według wiadomego 
szablonu.

„Obecnie po zajściach Żydzi my­
śleniccy zadają sobie pytanie, czy 
proklamacje bojkotowe nie były 
wstępem do napadu. Takiej „litera­
tury" nie widziano jeszcze dotychczas 
w miasteczku. Żydzi udali się do ko­
mendanta posterunku policyjnego O. 
Konika, przedstawili stan rzeczy i 
prosili o konfiskowanie podburzają­
cych odezw. Komendant wysłuchał 
Żydów, i odparł, że nie widzi w pro-

Walki z Arabami koło Nablus
Jerozolima. (PAT). Opór uzbro­

jonych band arabskich przeciw rzą­
dowi staje się coraz bardziej zacięty.

W góry, w okolicy Nablus, wysła­
no ekspedycję wojskową, składającą 
się z 1.600 żołnierzy pułku szkockiego, 
celem zlikwidowania silnej bandy u- 
zbrojonych Arabów, dopuszczających 
się aktów gwałtu i teroru. Banda ta 
liczy około 500 ludzi. Władze oczeku­
ją, że zlikwidowanie jej znacznie przy­
czyni się do uspokojenia, bowiem 
banda stanowi ośrodek wszelkiej ak­
cji powstańczej w kraju. Wojska bry­
tyjskie stopniowo okrążają Arabów, 
odcinając im dostawy żywności, prze­
mycanej nocą. Atak wspomagany jest 
przez samoloty.

W górzystej okolicy Efraim oddział

ślenic, przybyły gromady młodzień­
ców endeckich. Nosili karabiny i 
rewolwery, toporj- i kłonice. Aczkol­
wiek przybyli z różnych stron, wszys­
cy sprawiali wrażenie poszczególnych 
oddziałów jednej organizacji. Kro­
czyli ze czterech w szeregu po woj­
skowemu i wogóle starali się ucho­
dzić za formacje wojskowe. Razem 
było ich około 150 ludzi."

Następuje opis znanych już z ko­
munikatów wypadków.

„Nasz Przegląd" tak kończy swą 
relację:

„Cały . pogrom został wykonany 
planowo i’ z żelazną dyscypliną. Za­
uważyć można było także u na­
pastników wyszkolenie wojskowe. Na 
rynku banda nic nie robiła sama, 
lecz wszystko na rozkaz dowódcy, 
którego tytułowali „panem inżynie­
rem", lub „panem porucznikiem", a 
który przechadzał się z rewolwerem 
w ręku, nie pozwalając nikomu ra­
bować."

Echa żydowskiego 
morderstwa w Mińsku Maz.

Warszawa. (Tel. wł)', Zabójca 
sierżanta Bujaka w Mińsku Mazo­
wieckim Juda Chaskielewicz, który 
dotąd przebywał w więzieniu na Pa­
wiaku, został przewieziony do więzie­
nia mokotowskiego, 7 pułk ułanów, w 
którym zabity Bujak służył, postano- 

nocy z poniedziałku na wtorek i wił wystąpić z powództwem przeciw- 
pół do trzeciej ze wszystkich I ko Chaskielewiczowi o symboliczną 1 

prowadzących do My- ‘ złotówkę. (w)

niki, Libertów i inne. Aresztowania 
trwają w dalszym ciągu.

W sobotę w godzinach rannych 
przeprowadzono szczegółową rewizję 
w lokalu dzielnicowym Stronnictwa 
Narodowego w Krakowie.

W sobotę wieczorem zwolniono 
część aresztowanych w piątek popołu­
dniu członków Stronnictwa Narodo­
wego.

Wśród aresztowanych w piątek po­
południu znajduje się m. in. również 
członek S. N. Hajdukiewicz z Wysiska. 
Część aresztowanych odprowadzono do 
więzienia.

Rewizje przeprowadzono między 
innymi u adwokata dr. Pozowskiego. 
Podczas rewizji w lokalu Stronnictwa 
Narodowego, w którym mieści się tak­
że administracja „Orędownika", za­
brano wszystkie materjały redakcyjne 
i administracji „Orędownika", jak 
kwitarjusze, papiery, korespondencję, 
kartoteki, maszyny do pisania i wszy­
stkie inne.

klamacjach nic zdrożnego. Przecież 
„walka ekonomiczna ■— owszem", 
więc Żydzi nie powinni z tego powo­
du robić wrzawy.

„W 
około
czterech szos,

Z zebrania Stronnictwa Narodowego
Referat o niebezpieczeństwie komunizmu wygłosił 

kpt. Gmegwsak « Łodzi
Duże zainteresowanie wzbudził u 

członków Stronnictwa Narodowego 
przyjazd znanego działacza narodowej 
Łodzi, wiceprezesa zarządu okręgowe­
go Stronnictwa Narodowego kapitana 
Grzegorzaka. Na zebraniu, które od­
było się wczoraj wieczorem w wielkiej 
sali restauracji St. Heydućkiego, zgro­
madziłosię 400 osób. Zebranie zagaił 
prezes zarządu grodzkiegp dr. Wróbel, 
który po przedstawieniu powitanego 
oklaskami gościa wezwał zgromadzo­
nych do zachowania spokoju i nieule- 
gania podszeptom nieznanych prowo­
katorów. Kpt. Grzegorzak wygłosił 
następnie nader interesujący referat

Mówca naszkicował drogi, któremi 
idzie żydostwo do objęcia wpływów 
nad ludnością chrześcijańską. Wska­
zał na akcję obronną społeczeństwa

Wielki Dzień Morza w Gdyni
Gdynia. (PAT) Wczoraj wieczo­

rem przy pięknej pogodzie rozpoczął 
się w Gdyni „Dzień Morza".

Na skwerze Kościuszki zgromadziły 
się liczne rzesze mieszkańców Gdyni 
oraz uczestnicy wycieczek, przybyłych 
z całej Polski. Przed masztem, prze­
znaczonym dla bandery Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej, stawiły się oddziały ma­
rynarki wojennej, szwoleżerowie itd. 
z orkiestrami, przedstawiciele władz 
cywilnych i wojska, poczty sztandaro­
we organizacyj społecznych, zawodo­
wych i robotniczych.

Po przyjęciu raportu od dowódców 
oddziałów wojskowych przez koman­
dora Frankowskiego wciągnięto na 
maszt banderę Ligi Morskiej i Kolo­
njalnej przy dźwiękach „Hymnu bał­
tyckiego", odegranego przez orkiestrę 
marynarki wojennej. Przy podniesie-

wojska, eskortujący robotników, na­
prawiających linję telegraficzną, za­
atakowany został przez 50 uzbrojo­
nych w karabiny Arabów. Oddziałowi 
wysłano pomoc i dopiero po godzinnej 
walce, w której brały również udział 
samoloty, napastnicy cofnęli się, za­
bierając ze sobą 4 zabitych. Po stronie 
brytyjskiej dwóch żołnierzy jest cięż­
ko ranionych.

Mieszkańcy Jerozolimy zbudzeni 
zostali wczoraj w nocy głośną strzela­
niną od strony gór Sjonu. Strzały, pa­
dające z poza starych murów miasta, 
skierowane były na stację kolejową 
i szereg domów żydowskich. Strat w 
ludziach nie było. Podobne strzelani­
ny wydarzyły się w całym szeregu 
miejscowości.

polskiego, akację bojkotu, wprowadzo­
ną w życie przez Romana Dmowskiego. 
Obecnie stoją w Polsce naprzeciw sie­
bie dwa obozy: żydowski, posługujący 
się ponętnie brzmiącemi frazesami ko- 
munistycznemi, i narodowy, który w 
tej walce kroczy do pełnego zwycię­
stwa.

Po uzupełniających wywodach pre­
zesa, dr. Wróblą, obrady zakończono 
odśpiewaniein „Hymnu Młodych" i en­
tuzjastycznie podjętym okrzykiem na 
cześć przedstawiciela narodowej Łodzi, 
kpt. Grzegorzaka.

*
Dziś przedpołudniem kpt. Grzego­

rzak wyjeżdża do Wolsztyna na zjazd 
powiatowy Stronnictwa Narodowego, 
gdzie spodziewane jest też przybycie 
p. Niebudka z Warszawy. (kl)

niu bandery, O. Rzpl. „Wicher" oddał 
saluty z dział. Przemówienie wygłosił 
prezes komitetu obchodu komisarz 
rządu Sokół.

Miasto i port są rzęsiście ilumino­
wane, oświetlone światłami reflekto­
rów i bogato ozdobione emblematami 
państwowemi i Ligi Morskiej.

Zgon działacza polskiego 
w Ameryce

Chicago. (PAT.) Zmarł tu w 69 
roku życia śp. Piotr Rostenkowski, 
znany działacz polski, kolejno były 
skarbnik, dyrektor i prezes Zjednocze­
nia Polskiego Rzymsko-Katolickiego, 
kawaler orderu Polski Odrodzonej.

Zmarły urodził się w Gostyninie i 
wyemigrował do Ameryki przed 50 la­
ty. Osierocił żonę oraz syna, który jest 
członkiem rady miejskiej w Chicago. 
Podczas wojny światowej śp. Rosten­
kowski był prezesem komitetu oby­
watelskiego, który zajmował się re­
krutacją do armji polskiej we Francji.

Sejm śpiewaczy
Warszawa. (PAT) Wczoraj o g. 

10 rano w sali państwowego konser­
watorium muzycznego otwarty został 
sejm śpiewaczy, zorganizowany w ra­
mach zlotu śpiewaków polskich. Po 
pieśni powitalnej „Gaudę Mater Polo­
nia", którą odśpiewał chór „Lutni", 
dokonał otwarcia sejmu prezes prof. 
Antoni Ponikowski. Przybyli na 
sejm reprezentanci polskich or­
ganizacyj śpiewaczych z Austrji, Nie­
miec, Łotwy, Rumunji, Stanów Zjed­
noczonych Am. Półn. i Czechosłowa­
cji.

Z CHWILI
Cytowaliśmy Oświadczenie p. premie­

ra Składkowskiego, złożone delegacji ży­
dowskiej z posłem Mincbergiem na cze­
le, w którem p. premjer wyraził się, że 
słowa jego: „walka ekonomiczna 
owszem" nie stanowią zgoła aprobaty 
dla walki narodowościowej lub bojko­
towej.

Obecnie mamy w tej sprawie jeszcze 
wyraźniejsze wypowiedzenie się p. pre- 
mjera. Oto, co donosi Polska Agencja 
Agrarna:

„Żydowska Agencja Telegraficzna po- 
daje do pism żydowskich zagranicą ko­
munikat, że politycznemu sekretarzowi 
Agudas Jisroel, H. A. Goodmanowi, 
oświadczono w ministerstwie spraw za­
granicznych w Warszawie, że rząd po­
tępia (gani) organizowany przez Stron­
nictwo Narodowe przeciwżydowski boj­
kot. Jest pewnem, że nie było zamia­
rem prezesa rady ministrów gen. 
Składkowskiego zachęcać do tej akcji w 
przemówieniu jego w dniu 4 czerwca w 
Sejmie.“

Jasność tej deklaracji nie pozostawia 
nic do życzenia. Cóż na to „Dziennik 
Poznański“, który świeżo napisał, że 
dopiero po oświadczeniu p. premjera: 
„walka ekonomiczna — owszem“ chłopi 
przytyccy nabrali przeświadczenia, iż 
ich akcja bojkotu handlu żydowskiego 
zostanie uwieńczona pełnem zwycię­
stwem?

Strajk okupacyjny 
w f abryce szkła

Zawiercie. (Tel. wł.) W dn. 26 
bm. o god. 8,15 rano w fabryce szkła 
w Zawierciu wybuchł strajk okupa­
cyjny robotników, w liczbie 480. Strajk 
ten powstał na tle obniżki zarob­
ków robotniczych o 12 i pół proc. Dy­
rekcja obniżkę tę postanowiła prze­
prowadzić już od dnia 11 ub. m., jed­
nak na skutek stanowiska robotników 
następowała zwłoka w uskutecznieniu 
obniżki.

Z dniem 26 bm. skończył się ter­
min 14-dniowego wymówienia pracy 
robotnikom. Po tym terminie chciane 
przyjąć całą załogę robotniczą, ale 
już na nowych warunkach, po zasto­
sowaniu. obniżki płac.

Strajk ma przebieg spokojny. Po­
żywienie dla strajkujących przysyła­
ne jest przez rodziny do portjerni.

Kredyty pod zastaw zbóż
Warszawa. (Tel. wł.). Od 1 

sierpnia będą uruchomione kredyty, 
rejestrowe pod zastaw zbóż w wysoko­
ści 40 miljonów złotych. Kredyty za­
liczkowe, przekraczające 15 mbjonów 
złotych będą udzielane pod żastaw 
zbóż pastewnych i chlebowych, a re­
szta na inne produkty roślinne jak 
strączkowe, nasiona oleiste, gryki itd. 
Rozprowadzenie kredytów będzie się 
odbywało tak, ażeby już ód 1 lipca 
kredyty mogły być wypłacane. Kredyt 
dla przemysłu olejarskiego będzie u- 
rucliomiony z chwilą załatwienia 
sprawy odbioru nasion krajowej pro­
dukcji 1936 roku, (w)

Plaga tajnego gorzelnictwa 
na kresach

Warszawa (Tel. wł.) Nasze zie­
mie wschodnie są niestety znane z te 
go, że nadzwyczaj kwitnie tam tajne 
gorzelnictwo.

W sprawach o takie występki wi 
leński sąd okręgowy musiał zarządzi« 
sesję wyjazdową w Głębokiem, któn 
trwała 4 dni.

Rozpatrzono tam 111 spraw o prze 
stęps.twa, popełnione z powodu prowa 
dzenia tajnego gorzelnictwa. Sąd wy 
mierzył kary od 250 zł do 20 000 zł 
zamianą na od 1 miesiąca do 2 lat wię 
zienia. Czterej oskarżeni zostali are 
sztowani na sali rozpraw, ponieważ za 
chodziła obawa ucieczki.

Niestety nie doniesiono nam, ilu v
J ■ przestępstw wmieszanych był- 

Żydów, którzy pędzoną przez siebie i 
zw. „nagonką* zatruwają nieuświado 
mioną ludność na Kresach.

Gwałtowny orkan
• S^n Po-ingo. (PAT)- Wybrze 
za republiki Dołninikańskiej został' 
w ostatnich dniach nawiedzone orze 
niezwykle gwałtowne burze, które wv 
rządziły poważne szkody.

i7 rybaków nie zdołało się schro 
mć do ochronnego portu i zatonęło m 
pełnem morzu. Statek „Baron Gilvy 
został u ujścia rzeki Nisau wyrzucom na brzeg i strzaskany. [ wyrzucon.
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działalność Z w. Jtf last w r.1935-36
W dniu 1 marca rb. na ogólną licz­

bę 603 miasta w Polsce do Związku 
należało 488 miast z 8.173.254 mie­
szkańców, t. j. około 93 proc, lud­
ności miejskiej w Polsce.

Prezydjum Związku składało się z 
pp. Stefana Starzyńskiego, komisa­
rycznego prezydenta m. Warszawy 
jako prezesa oraz dwóch wicepreze­
sów — dr. Tad. Garbusińskiego, rad­
nego m. Warszawy i Wacława Droja- 
nowskiego, prezydenta m. Lwowa. W 
skład zarządu poza prezydjum wcho­
dziło 18 osób, a do rady naczelnej o- 
gółem 90 osób.

W ciągu okresu sprawozdawczego 
zmarł dokooptowany członek rady 
naczelnej śp. Adam Piłsudski, a p. 
Tadeusz Wierzbicki ustąpił z rady. 
Poza tern pp. Drojanowski, Gordział- 
kowski i Wojewódzki przestali być 
prezydentami miast Lwowa, Chełma 
i Łodzi, a pp. Borucki, Kowalski, Ma­
chowski, Podgórski i Wolczyński utra­
cili mandaty radnych Łodzi i Po­
znania skutkiem rozwiązania rad 
miejskich w obu tych miastach. Oso­
by te jednak nadal pozostają człon­
kami rady naczelnej Związku.

Przedstawiciele Zw. Miast zasia­
dali w różnych państwowych ciałach 
opinjodawczych, jak również zarzą­
dach instytucyj i zrzeszeń, a mianowi­
cie: w Radzie Opieki Społecznej (del. 
Inowrocławia), w Państw. Radzie Ko­
munikacyjnej (del. Barciszewski 
Leon), w Państw. Nacz. Radzie Zdro­
wia, w komisji Komun. Funduszu 
Pożyczk.-Zapomogowego, w komisji 
dla spraw ochrony przed pożarami 
i in. kląskami, w komisji dla spraw 
dotacyj i pożyczek z państw, funduszu 
drogowego, w Komitecie Energetycz­
nym, w Zw. Straży Pożarnych, w 
Funduszu Pracy, w Związku Związ­
ków Komunalnych Kas Oszczędności, 
w zarządzie Międzynarodowego Zw. 
Miast (prez. Włodek) i w Radzie 
Naczelnej (Leon Barciszewski).

Mimo przedstawienia kandydatów 
przez Z w. Miast na członków Państw. 
Rady Samorządowej mianowanie tych 
członków dotychczas jeszcze nie na­
stąpiło.

Z’. Miast utworzył też szereg ko­
misy t wewnętrznych, a mianowicie 
komisje urbanistyczną, komitet biura 
studjó budowy wodociągów i kana­
lizacji oraz specjalną komisję do 
spraw tezrobocia, do której weszli m. 
in. Leon Barciszewski i Józef Wło­
dek.

Jeże, i chodzi o zebrania organów 
kolegialnych, to w okresie sprawo­
zdawczym odbyło się przedewszyst- 
kiem XIII ogólne zebranie Związku w 
Warszawie w dn. 6—8 kwietnia 1935. 
Na zjeździe radzono nad stanem i 
potrzebami miast. Wygłoszono 3 refe­
raty dyskusyjne i 2 referaty informa­
cyjne. Przebieg obrad chwilami był 
bardzo burzliwy. Specjalny charakter 
zebraniu nadawali tymczasowi prezy­
denci miast i. burmistrze, wybrani 
przez „sanację“. Głos niezależnego 
czynnika obywatelskiego był tłu­
miony. ,

Rada Naczelna odbyła 2 posiedze­
nia, jedno celem ukonstytuowania 
władz Związku i drugie dla załatwie­
nia spraw organizacyjno-wewnętrz- 
nycli, tj. uchwalenia budżetu, regula­
minu itp.

Przedstawiciele Zw. Miast brali u- 
dział w zebraniach: koła miast Wiel­
kopolski w Poznaniu, koła miast 
Wielkopolski i Pomorza w Bydgo­
szczy i Związku Miast Małopolski we 
Lwowie.

Związek jako reprezentant ogółu 
miast zwrócił w okresie sprawozdaw­
czym największą uwagę na sprawę 
finansów miast. Wobec grożącego 
miastom odebrania całego szeregu 
uprawnień finansowych Zw. Miast 
złożył memorjał, domagający się u- 
trzymania dotychczasowych źródeł 
dochodowych miast oraz odciążenia 
ich od całego szeregu obowiązkowych 
zadań. W tym samym memorjale 
przedstawiona została zasadnicza 
kwestja stosunku państwa i jego or­
ganów rządowych do samorządu.

W szeregu dalszych ogólnych wy­
stąpień, dotyczących ogółu miast, 
Zw. Miast opierał się m. in. na uchwa­
łach i wnioskach, zgłoszonych na 
zjeździe miast.

W Sejmie oczekują obecnie załat­
wienia następujące projekty ustaw, 
interesujące szczególnie miasta: pro­
jekty czterech samorządowych ustaw 
pracowniczych, projekt ustawy o u- 
stroju m. st. Warszawy i o wojewódz­
twie stołecznęm, projekt noweli do

prawa budowlanego, projekt noweli do 
ustawy drogowej i projekt ustawy, 
dotyczący samorządu szkolnego.

W okresie sprawozdawczym roz­
pisał też Zarząd Miast szereg ankiet, 
których wyniki stanowiły materjał 
dla wystąpień Związku w sprawach 
ogólnych, a także opracował dalsze 
wzorowe regulaminy, jak np. drugie 
wydanie regulaminu obrad magistra­
tu, regulamin komisji opieki społecz­
nej i szczegółowe przepisy sanitarno- 
porządkowe.

Jeżeli chodzi o działalność, mającą 
na celu udzielanie pomocy poszczegól­
nym miastom, to zaznaczyć należy, że 
Związek otrzymywał szczególnie licz­
ne zapytania w sprawach prawnych 
z zakresu ustroju i nadzoru, upraw­
nień finansowych, techniki wymiaru, 
poboru i kontroli danin publicznych 
i t. d.

W 11 wypadkach adwokaci z ra­
mienia Zw. Miast opracowali skargi

W warsztacie „naprawy“

„Sanacja“: Na nic te moje czeladniki! Mieli naprawiać, a zepsuli 
buty do reszty. A ten jeden, co został, pracuje zanadto na swoją rękę.

Migawki
Krynica, w czerwcu.

Rok okrągły nie byłem w Krynicy, 
lecz przyznać muszę w imię prawdy, 
że bardzo, bardzo wiele w niej się na 
jej poważną korzyść przez rok ten 
zmieniło. Przybył przedewszystkiem 
pomnik Mickiewicza, długie lata wię­
ziony w drewianym futerale i wycze­
kujący na miejsce swego przeznacze­
nia. I wypada podkreślić szczególną 
zasługę, wnikliwego i zabiegliwego dy­
rektora zdrojowiska, p. inż. Nowotar­
skiego, który naprawdę dzieło Popiela 
otoczył pięknem środowiskiem: tło 
pomnikowi daje zdobnem kwieciem u- 
barwione zbocze tarasowe, a na niem 
pergola, łącząca stylowe schody z le­
wej i prawej strony. Biust wieszcza 
proporcjonalnie umieszczony na coko­
le, o który oparta dziewczyna góralska 
podaje wieszczowi laurowy wieniec; 
całość okolona półkolem stylowej ła­
wy przypomina kompozycją swą pom­
nik Słowackiego w Miłosławiu dłuta 
naszego Wielkopolskiego rzeźbiarza 
Władysława Marcinkowskiego.

Naturalnie ta część „pomnikowa“ 
uporządkowanego ogrodu prosi się 
wręcz gwałtownie o usunięcie wilki 
dyrektorskiej i starych budynków od 
apteki aż do dawnej (bo dziś naprze­
ciw się mieszczącej) Celerynki, by od­
słonić w przyszłości wielki front, zno­
wu od lat siedmiu, czekającego na 
wykończenie wielkiego gmachu kura­
cyjnego. Jest trochę nadziei, że go się 
wykończy, bo widać rusztowania i po­
czątki tynkowania tych „nowych ru­
in“. Natomiast znowu zaznaczyć trze­
ba niezwykłą troskliwość, którą ota­
cza dyrekcja zdrojowiska górę parko­
wą: nowe ganki, wzorowo urządzane 
i pielęgnowane, a liczne icli zakręty 
ozdobione kwiatami, przeważnie za- 
granicznemi azaljami, świeżo utwo­
rzony stawik, powyżej chodnika Mra- 
vencicza, wyodrębnienie „Michasio- 
wej“, dbanie o porządek i czystość wo­
kół licznych ławek, coraz to większa 
piecza o upiększanie otoczenia statuy 
Matki Boskiej — wszystko to znajduje 
uznanie u kuracjuszy, wśród których 
trafiają się jednakże raz po raz nie­
kulturalne jednostki, których razi u- 
jawniający się coraz wydatniej — 
polski porządek.

Miłą niespodzianką była dla piszą- 
eego tę korespondencję — funkcjonu-

lub zastępowali miasta przed sądami 
i władzami.

Żywą działalność rozwija referat 
urbanistyczny. Dokonano objazdu 11 
urzędów wojewódzkich oraz 23 miast.

Szczególnie też silnie uwydatniła 
się pomoc Związku przy uzyskiwa­
niu lub też prolongowaniu pożyczek 
i zapomóg z Komunalnego Funduszu 
Pożyczkowo-Zapomogowego.

Szwankował jedynie — z powodu 
przejściowej dezorganizacji — dział lu­
stracyjny.

Jeśli chodzi o ogólną charaktery­
stykę działalności Zw. Miast, to wsku­
tek znacznej przewagi we władzach 
Związku czynnika urżędniczego, biu­
rokratycznego, zależnego od władz 
nadzorczych, przy minimalnym u- 
dziale przedstawicieli niezależnego 
społeczeństwa — w akcji Związku 
stwierdzić można te same niedomaga­
nia, jakie cechują w tej chwili wogóle 
całokształt życia samorządowego.

z Krynicy
jąca już nowa poczta. Front gmachu, 
nowoczesny, prostolinijny, tarasowy, 
nie zdradza, że wewnętrzne ubikacje 
są wspaniałe, bo widne, wygodne dla 
urzędników i interesentów, urządzone 
solidnie i komfortowo, zupełnie tak, 
jak być powinno we większem zdrojo­
wisku, mającem wszelkie szanse do 
automatycznego, szybkiego powięk­
szenia się i zdobywania rekordu 
wśród naszych wspaniałych uzdro­
wisk.

Nie będę się tu rozwodził nad war­
tościami leczniczemi Krynicy, wspom­
nę jedynie, że eksploatacja jej walo­
rów zdrojowych stale postępuje na­
przód; i tak otwarto i wprowadzono w 
ruch od niedawna chemiczne labora­
torium i techniczne urządzenia w o- 
sobnym, nowym gmachu dla fabryka­
cji „tabletek Zubera“, które zastępo­
wać będą najzupełniej tabletki 
„Vishy“, bo udało się je pozbawić że­
laza i wapna, znajdujących się w źró­
dle Zubera. Będzie to produkt bardzo 
ważny w lecznictwie i znajdzie szero­
kie zastosowanie wśród publiczności, 
która, by chociaż w drobnej części w 
domu dalej móc stosować zuberowską 
kurację, w miejsce butelkowanej wo­
dy posługiwać się będzie wygodnemi 
i taniemi krynickiemi tabletkami.

W tych dniach byliśmy świadkami 
poważnej uroczystości: otóż staraniem 
dyrekcji Zdrojowiska odbyło się nabo­
żeństwo żałobne za dwóch lekarzy, 
dla Krynicy zasłużonych, za duszę 
ś. p. Dr. Kazimierza Wilczewskiego 
z Poznania i ś. p. prof. dr. Korczyń­
skiego z Krakowa. Pierwszy, członek 
Zarządu Uzdrowiska, zeszedł z tego 
świata właśnie w okresie, który Go 
już zupełnie z losami Krynicy złączył; 
pokochał ją, żył jej życiem i rozwo­
jem, przywiązywał do niej licznych 
swych pacjentów i współpracował 
szczerze z wszystkimi, mającymi do­
bro Krynicy na oku; drugi — dr. Kor­
czyński, profesor tytularny Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, organizator Tow. 
Balmologicznego, wybitny badacz kli­
matologii, budujący — mimo prze­
szkód Mu stawianych — z chwaleb­
nym uporem zręby polskiego zdrojow- 
nictwa, był członkiem honorowym 
krynickiego Zarządu. Z je©e też rni- 
cjatywy po wstał t. ¡w, Fondusz BM- 
mologiczny, z którego kiedyś ma być

HONORIS CAUSA

ANTHONY EDEN
angielski minister spraw zagranicznych 
został obdarzony przez uniwersytet w 
Oksfordzie tytułem doktora honoris 
causa. Wraz z ministrem otrzymał tę 
godność kardynał Seredi. Wyróżnieni w 

strojach doktorskich uczelni.

zbudowany Instytut Balmologiczny^ 
którego brak daje się w Polsce odczu­
wać. By fundusz ten stale rósł, wle­
piają zdrojowiska polskie do biletów 
kąpielowych znaczki podatkowe, 10- 
groszowe. Jak jednak mało dla zna­
czenia tej drobnej daniny jest zrozu­
mienia u niektórych „obywateli“, 
świadczy zaobserwowany przypadko­
wo przy kasie incydent. Otóż dama, 
na której nie kryzysowych kształtach 
zwisał srebrny lis, a szeleszczące jed­
wabie' okrywały zatraconą już linję 
dobrze odżywionej figury, z wieikiemi 
wymówkami i z wielkim trudem wy­
dobywała dziesięciogroszówkę — z 
krokodylowej, stylowej, wyzłacanej 
torebki; na szczęście — była to dama 
nie aryjskiego pochodzenia. Tak, tak, 
kwestja mniejszości narodowej tu, w 
Krynicy, bardzo jaskrawo się uwydat­
nia; to też dzień w dzień ją, siłą rze­
czy, omawiam z dwoma moimi towa­
rzyszami przygodnymi, Wiełkopolani- 
oami. Jeden z nich, rutynowany rol­
nik i wybitny społecznik, poucza 
mnie o tem, co woła o reformę w tej 
dziedzinie, drugi, przedstawiciel i 
znawca spraw ekonomiczno - handlo­
wych, dowcipnie wytacza przedemną 
psychologię i finezję „naszych z 
mniejszości“, tak bardzo dla Polski 
niebezpiecznych; więc, stroskany o 
wyzwolenie nas z tej plagi, krępują­
cej naturalny, narodowy rozwój Pol­
ski, — cieszę się z każdego objawu co­
dziennego życia, chociażby drobnego, 
a podatnego do nadania mi jakiegoś 
błysku optymizmu. Otóż taki objaw 
miły i dodatni tu, w Krynicy, obecnie 
zauważyłem.

Podczas, gdy w r. zeszłym „Kurje- 
ra Poznańskiego“ omal się nie widzia­
ło, do zdrojowej zaś czytelni przycho­
dził bardzo nieregularnie — dziś roz­
czytują się w nim i w jego wydawnic­
twach bardzo liczni kuracjusze. Najle­
piej znowu uwydatni to drobna na po­
zór, lecz bardzo charakterystyczna ob­
serwacja: Siedzę na ławce przy dep­
taku; przedemną przechadza się jakiś 
dostojnik, wiadomo wyższy urzędnik, 
chodzi poważnie, z naczelnikowską, 
czy może jeszcze wyższą dystynkcją, a 
obok niego kroczy bokiem, drobnym 
kroczkiem, jakiś może adjunkt, czy 
innego rodzaju podwładny, szukający 
przy nawrotach przechadzkowych do­
stojnika namiętnie lewej strony swe­
go zwierzchnika. Akurat przystanęli 
tuż przedemną, gdy chłopiec, rozno­
szący wydawnictwa Drukarni Pol­
skiej, głośno wykrzykiwał: „Kurjerek 
Poznański“, „Ilustracja Polska“ „Orę­
downik!“ Dostojnik kupił „Kurjera“ i 
odezwał się do towarzysza:

— Ciekawe pismo z opozycji, wca^ 
ie, wcale często dobre artykuły, warto 
dla orjentacji czytać tu na wypoczyn­
ku, proszę, proszę, nawet przeczytane 
numery dam koledze.

Adjunkt zgiął się głęboko w naj­
elastyczniejszej części młodego swego, 
a więc mocno jeszcze gibkiego krzyża 
i zrobił minę wniebowziętą. Tak, tak, 
drukowane prawdy rozchodzą się w 
rozmaite strony, i — jak widać — 
sieją swoje, zdrowe ziarno.

VESTER.

Czytajcie i abonuicie
Pclską“
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Wystawa mebli i wnętrz
Na krótko przed otwarciem wysta­

wy „Mebli i Wnętrz“ znalazłem się — 
na zaproszenie przwodniczącego komi­
sji artystycznej — w gmachu wysta­
wowym. Trafiłem właśnie na mo­
ment, gdy jeden z wystawców 
przytransportował był swe prace 
na wystawę. W wyznaczonym przez 
komitetowego wnętrzu począł nowo­
przybyły — bardzo skromnie wygląda­
jący rzemieślnik — rozmieszczać przy­
wiezione przez siebie eksponaty. Nie 
byłoby w tern nic zgoła niezwykłego, 
gdyby nie uderzający wprost pietyzm, 
z jakim przybyły wystawca zabrał się 
do swojej pracy. Przesuwał swoje me­
ble z miejsca na miejsce, przestawiał 
je wielokrotnie, niezmordowanie ko­
rygował zdecydowane już rozmieszczę-' 
nie i zmordował się uczciwie, zanim 
wreszcie odszedł zadowolony. Wrócił 
jednak zaraz, by z całą ostrożnością 
wytrzeć swe meble z najdrobniej­
szego choćby pyłu, nie szczędząc 
ani rękawa, ani czapki. Jego ciężkie, 
spracowane ręce chodziły dookoła 
sprzętów tak lekko, że nieomal pie­
szczotliwie. Widać było odrazu, że to 
twórca oddaje wystawie umiłowane 
dzieło własnych rąk. Było w tym 
wzruszającym stosunku rzemieślnika 
do swej pracy coś, co nasuwało wspom­
nienia wielkich mistrzów średniowie­
cza. Mistrzów, rozmiłowanych w 
swem rzemiośle i tem rozmiłowaniem 
podnoszących rezultaty swej wytwór­
czości do godności sztuki. Przeto z 
szacunkiem uścisnąłem ciężką, spra­
cowaną dłoń dzielnego stolarza. A gdy 
z całą szczerością pogratulowałem mu 
dodatniego wyniku jego pracy, zacny 
mistrz aż poczerwieniał z radości. I 
ogarnął swe dzieło spojrzeniem tak 
promiennem, z jakiem chyba tylko 
matka patrzy na swe dobre i dorodne 
dzieci.

Z podobnem spojrzeniem i z tym 
samym szacunkiem dla uczciwej pra­
cy i poważnie traktowanego rzemiosła 
spotkałem się później, na tej niezwy­
kłej wystawie, jeszcze szereg razy. 
Miałem możność poznać nieomal 
.wszystkich wystawców i miałem moż­
ność przekonania się, że dla większo­
ści naszych mistrzów rzemiosło ich nie 
jest wyłącznie przedmiotem handlu. 
Nie podchodzą oni doń z chłodną obo­
jętnością fabrykanta i nie mierzą wy­
ników swoich wysiłków wyłącznie 
miarą pieniądza. Inne niż w fabry­
kach i szlachetniejsze stosuje się mia­
ry w warsztatach. I dochodzi się tam 
do wyników może nie imponujących 
cyfrowo, ale za to dochodzi się do re­
zultatów nieosiągalnych w fabrykach, 
do prac, mających charakter nie mar­
twej wytwórczości tylko, ale żywej, 
odrębnej, indywidualnej — twórczości.

Nie wszystko — oczywiście — co 
nam na bydgoskiej wystawie „Mebli 
i Wnętrz“ pokazano, nosi cechy orygi­
nalnej i pełnowartościowej twórczości. 
Nic dziwnego. Przecież dopiero po raz 
pierwszy zorganizowano na naszym te­
renie, na terenie jednego z głównych 
ośrodków przemysłu drzewnego w Pol­
sce, ekspozycję mającą ambicje arty­
styczne.

Mamy w Bydgoszczy szereg pierw­
szorzędnych warsztatów meblarskich, 
ale nie było u nas dotąd cżynnika, któ­
ryby pracę tych warsztatów skierował 
zdecydowanie na drogę wysiłków ku 
realizacji nowoczesnego mebla polskie­
go. To, co oglądamy na wystawie, to 
przeważnie imponujące rezultaty pra­
cowitości, solidności i — intuicji byd­
goskiego rzemieślnika. Ale i tak, wy­
stawa obecna — to bardzo poważny 
krok naprzód w wielkiej pracy odrzu­
cania obcych naleciałości i zdobywa­
nia własnych, polskich i nowoczesnych 
form. Boć wnętrze polskie zostało w 
okresie niewoli tak samo poddane 
szkodliwym wpływom wrogim — jak i 
całe życie polskie. Stanowiliśmy prze­
cież rynek zbytu dla produkcji zabor­
ców. Narzucano nam tandetę i za­
śmiecano nią nasze mieszkania. Nam, 
którzyśmy w Polsce niepodległej wy­
tworzyli własne i piękne formy archi­
tektury wnętrz.

Słynęła przecież Rzeczpospolita 
szeroko z oryginalnej architektury 
drewnianej, z mistrzowskiej stolar- 
szczyzny i z dobrej ciesiołki. Do tych 
tradycyj trzeba corychlej nawracać. 
Trzeba związać dawne polskie wyniki 
architektoniczne i meblarskie z wy­
maganiami życia współczesnego Te 
wymagania — ujęte w głośnych ha­
słach Corbusiera, — prekursora archi­
tektury nowczesnej, wołającego o „pro­

stotę brył na zewnątrz, a potrzebę i u- 
żyteczność wewnątrz!“ — dopomogły 
walnie do generalnego wymiecenia z 
mieszkań naszych wszelakiego śmie­
cia i wszystkiego tego, co służyło ku 
„ozdobie“, a nie ku potrzebie. Wszel­
kie sprzęty, które zabierały bezpo- 
trzebnie miejsce i utrudniały swobodę 
ruchów mieszkańca, zostały bezapela­
cyjnie skazane na banicję. Skończyły 
się nareszcie straszliwe toczone słupy 
i słupki, haftowane i malowane para­
wany, żardinjery, dźwigające ogromne 
filodendrony, gerydony, stoliki, sto­
liczki i etażerki — do ciężkich, powie­
trze i światło tamujących, portjer 
włącznie.

A dalej — zpośród mebli niezbęd­
nych wyrzucono także i te, których 
kształt w . nazbyt był już rażącej 
sprzeczności z współczesnemi zasada­
mi prostoty i celowości.

Usuwać zatem poczęto z nowoczes­
nych mieszkań olbrzymie, potworne, 
wielopiętrowe bufety, powyginane kre­
densy, chorobliwie poskręcane krzeseł­
ka. Odebrano prawo pobytu urodzo­
nemu w Wiedniu niemieckiemu ba­
rokowi i wyrzucono szeroko rozpano­
szone podrabiane mahonie i orzechy, 
a także przeróżne imitacje „ludwików“, 
czy ..filipów“. W ich miejsce wprowa­
dzać poczęto mebel nowy, sharmonizo- 
wany z wnętrzem, z roku na rok do­
skonalony w kształcie i kolorze. Wy- 
pośrodkowane, po doświadczeniach 
lat ostatnich, naczelne zasady archi­
tektoniczne nie narzucają bynajmniej 
raz na zawsze ustalonych i nie dają­
cych się odmieniać schematów wnętrz. 
Korzystając z nowoczesnych idei ar­
chitektonicznych, mają architekci 
wnętrz duże możliwości nadania pro­
jektowanym przez siebie kompozy­
cjom swoistych, narodowych czy na­
wet regjonalnych cech charaktery­
stycznych.

Na bydgoskiej „Wystawie mieszkań 
urządzonych“ natrafiamy na szereg 
wnętrz interesująco i estetycznie skom­
ponowanych. Przyczyniła się do tego 
pięknego rezultatu zgodna współpra­
ca malarzy-dekoratorów, firm ogrodni­
czych, składów naczyń, bławatów, za­

Z CYKLU: 
POWRÓT

Widziałem cię już w oknie.
Nic więcej nie widziałem. 
Lokomotywa nawet 
szła jakoś bezszelestnie.
Idziemy teraz razem.
Chce mi się z pasją całą 
zerwać ten dach peronu 
szaleńczym krzykiem:

jesteś!

ZAWÓD
Osadził się na peronie express, wystrzelony 
z Warszatvy, której zawsze byłaś taka głodna 
i wrzasnął pasażerami, że to już jest koniec 
i krzyknął konduktorami: Poznań! Poznań!

Poznań!
Wlały się głośne tłumy w wąski loch tunelu, 
którym cię wiodłem wtedy na pożarcie

drodze;

Nu marginesach książek

Na morzu
Po bardzo zimnej wiośnie przyszły 

nagle ogromne upadły. Zmęczenie, 
spowodowane całym rokiem pracy i 
wysoka temperatura wpływa na wy­
bór książek, które czytelnik bierze do 
ręki. Staję przed szafą z książkami i 
zastanawiam się, które z nich przezna­
czyć na sobotni feljeton. Nie mam tym 
razem nic zgóry upatrzonego. Zdaję 
się na przypadek. Oto półka ze wspo­
mnieniami z podróży. Cała półka? I aż 
tyle książek podróżniczych, napisa­
nych przez autorów polskich? Dopie­
ro, gdy się tak razem ogarnia ten dział, 
widać jak bardzo wzrosła ostatnio na­
sza literatura podróżnicza. Wiele w 
tem książek, opisujących wędrówki 
krajoznawcze wewnątrz kraju, ale już 
Polacy zaczynają się włóczyć po świę­
cie i zwozić stamtąd swoje podróżnicze 
wrażenia, które następnie zamykają w 
książki.

Zaczynają się włóczyć w zupełnie 
odmiennym charakterze i z zupełnie 
innem nastawieniem, niż dawniej. — 
Ileż to książek powstało już ze wspo­
mnień polskiego marynarza, który o- 
glądał świat z pokładu okrętów, pły-

kładów elektrotechnicznych i arty­
stów - plastyków. Oczywiście — naj­
bardziej zasłużyli się bydgoscy mebla- 
rze. Ich eksponaty, bez wyjątku, od­
znaczają się solidnością i starannością 
wykonania. Pod tym względem mebel 
bydgoski ma już swoją ustaloną do­
brą markę. Nietylko w Polsce i nietyl- 
ko w Bydgoszczy. Przyjdzie czas, że 
mebel bydgoski taką sobie zdobędzie 
sławę, jak np. ongiś — szafa gdańska. 
Sumienny i pracowity rzemieślnik 
bydgoski zasłużył sobie w pełni na to, 
by jak najgoręcej popierano jego wy­
siłki.

Inicjatywa zasłużonego komitetu 
wystawy spotkała się z pełnem zrozu­
mieniem zarządu miasta. Miejmy na­
dzieję, że komitet organizacyjny wy­
stawę obecną traktować będzie jako 
„pierwszą“, jako etap wstępny do co­
rocznie powtarzanych ekspozycyj byd­
goskiego mebla artystycznego. Wyma­
gają takiego stałego, konsekwentnego 
wysiłku poważne cele wystawy oraz 
interesy miasta. Uzyskane dotąd — 
drogą konkursu — wzory nowoczesne­
go mebla polskiego są bezwarunkowo 
wartościowe, ale niewystarczające. 
Trzeba będzie konkursy ponowić i — 
trzeba będzie również poczynić stara­
nia o stały pawilon wystawowy. Obec­
ny komitet wystawowy, który przez 
rok zgórą, pracując w trudnych wa­
runkach i zwalczając liczne przeszko­
dy, doprowadzić zdołał do wyników 
budzących podziw i szacunek — z pew­
nością nie spocznie na laurach. Osią­
gnięte rezultaty staną się bodźcem do 
dalszej zorganizowanej pracy, a naby­
te, tak cenne doświadczenia walnie tę 
dalszą pracę ułatwią.

Usuwając ostatnie ślady niewoli, 
wymiatamy z mieszkań naszych tan­
detę. narzuconą nam przez produkcję 
zaborców. Czuwajmy jednak troskli­
wie nad tem, by miejsce bezwartościo­
wych gratów zajęły meble nowoczesne, 
dobre i polskie. Niech więc nie usta- 
ją w zapale ci, którym przypadło w u- 
dziale dawanie inicjatywy, pomocy, 
opieki i projektów. Niech nie ustają 
i nie zawiodą. Bo rzemieślnik bydgo­
ski, który pierwszym pokazem swych 
prac wystawił warsztatom swoim jak 
najlepsze świadectwo — nie zawiedzie 
z pewnością!

■ MARJAN TURWID.

DWORZEC
aż drgnęły jasne lampy siarczystem weselem, 
zrosiły się cieniem schody, człowieczym

kwitnące ogrodem.
Kręciłem, jak żywy manekin, szukającą 

głową,
przyglądałem się wszystkim całą zwinnością 

ciała,
aż wkońcu bukietem fjolków oplułem 

kurczowo
tę wstrętną trzecią klasę, którą nie przy­

jechałaś.
I wtedy długi, ciemny, śpiący kamieniem 

peron,
wieść straszna, tajemnicza wzdłuż i wszerz 

obiegła: —
że wszyscy przyjechali — wszyscy — co 

dopiero —
a tylko ty nie wróciłaś — ty — właśnie ty 

jedna!
LEONARD TURKOWSKI.

banderą.
książki:

nących pod biało-czerwoną 
Mam w tej chwili trzy takie 
Andrzeja Bohomolca: „Wyprawa jach­
tu „Dal“, Zbigniewa Rokicińskiego 
„Darem Pomorza“ naokoło świata“ i 
Fryderyka Kulleschitza „Rejs dokoła 
świata“.

Dwie ostatnie książki różne są od 
pierwszej. Różne są charakterem po­
dróży. Rokiciński i Killeschitz jadą 
na pokładzie statku szkolnego „Dar 
Pomorza“ w podróż ćwiczebną, której 
trasa wiedzie naokoło świata. Marsz­
ruta ułożona przez władze szkoły mor­
skiej jest trudna i wcale nie przypo­
mina miłych i wygodnych podróży dla 
przyjemności. Celem jej jest spiętrze­
nie przed absolwentem szkoły trudno­
ści i przeszkód, które rozwiązać się da 
jedynie pracą, bystrością umysłu i 
trwałym, sumiennym wysiłkiem. W 
takiej podróży są odcinki, które całe- 
mi tygodniami trzymają marynarza 
na pokładzie, przez cztery, sześć ty­
godni nie widzi on lądu, okręt staje się 
rzeczywiście jego domem, jego schro­
nieniem, jego światem, z którym uczy 
się współżyć.

Obie wymienione książki powstały 
ze wspomnień tych ćwiczebnych po­
dróży. Rokiciński napisał swoją dla 
młodzieży, Kulleschitz dla czytelnika 
dorosłego. Obydwie spełniają swoją 
rolę doskonale. Wrażenie po przeczy­
taniu tych książek, to wrażenie entu­
zjazmu dla morza, dla podróży, dla da­
lekich przestrzeni. Jest coś wzrusza­
jącego w tym entuzjazmie młodego 
chłopca polskiego, potomka wielu po­
koleń lądowych, pokoleń bez tradycyj 
morskich, który porwany nagle w sze­
roki świat wytrzeszcza oczy i chłonie 
urok morza gwałtownie, zachłannie, 
chciałoby się rzec — prymitywnie. Po- 
wstają stąd książki, których najważ­
niejszą cechą jest świeżość spojrzenia 
pisarskiego. Uzewnętrznia się to do­
kładnie w obu książkach, które zawar­
te zostały w obrazy plastyczne, silne, 
sugestywne. Zjawiają się nagle wśród 
tego narybku marynarskiego talenty, 
literackie, inspirowane przez wspania­
ły oddech morza. Kto wie, czy w in­
nych okolicznościach talent taki poja­
wiłby się, czy miałby dość siły, aby się 
zaznaczyć i zamanifestować. Za „Rejs 
dokoła świata“ Kulleschitz otrzymał 
tegoroczną nagrodę literacko - mary­
nistyczną im. Szareckiego.

Ale oprócz podróży szkolnych, do­
chodzą już u nas do skutku wyprawy, 
organizowane indywidualnie, inspiro­
wane przez pęd ku wypróbowaniu 
sprawności, jaki zaznacza się wśród 
młodego polskiego pokolenia. Jedną 
z takich podróży, podróży bardzo ry­
zykownych i śmiałych była, przedsię­
wzięta przed trzema laty przez Andrze­
ja Bohomolca i jego dwóch tov/arzyszy, 
„Wyprawa jachtu „Dal“. Pomysł za­
iste szalony. Na niewielkiej, ośmiome­
trowej łodzi jachtowej postanowili że­
glarze przebyć szlak z Gdyni do Nowe­
go Jorku i dalej na wystawę światową 
w Chicago. Aby szczur lądowy mógł 
sobie dokładnie zdać sprawę z szaleń­
stwa takiej wyprawy, wystarczy po­
wiedzieć, że „Dal“ podczas sześciu ty­
godni swej podróży przynajmniej dzie­
sięć razy znajdowała się o włos od 
katastrofy, o czem autor wspomnień w 
sposób spokojny na kartach swojej 
książki opowiada.

Ale najważniejsze, że wyprawa się 
udała i niebezpieczeństwa zostały prze­
zwyciężone. Towarzyszyła żeglarzom 
snąć szczęśliwa gwiazda, czy też dobre 
duchy, ckuwające nad powstającą o- 
becnie polską żeglugą morską. Gdy się 
zna jednak już szczęśliwy koniec wy­
prawy, można ze spokojem prześledzić 
jeszcze raz przebieg podróży. Jakaż 
suma energji i sprawności potrzebna 
była, aby sprostać wszystkim trudom 
i niebezpieczeństwom morza! A prze­
cież ta suma energji znalazła się, zna­
lazła się w zamyśle i wytrwaniu pol­
skich rekordzistów.

W tym czasie upałów, kiedy treść 
poważniejszej książki nie chce wcho­
dzić ani rusz do głowy, warto poczytać 
te książeczki, od których bije chłód 
wody morskiej, a gorąco polskiego za­
pału. Ta literatura ma podwójne zna­
czenie — społeczne i literackie. Spo­
łecznego nie trzeba tłumaczyć. A li­
terackie może być również olbrzymie. 
Za pośrednictwem tych książek wpły­
wa w naszą, dość ubogą, tematykę ty­
siące nowych wątków, wysnutych z ze; 
tknięcia się ze światem szerokim i 
zrodzonych z trudu borykania się z 
przeszkodami. A tych rezerwuarów 
nowych tematów literackich będzie co­
raz więcej. Niedawno właśnie spot­
kałem młodego literata, który rzucił 
posadę i zaciągnął się na statek, jadą- 
cy w podróż ośmiomiesięczną. Może 
zrobił nierozsądnie, może uczynił do­
brze. Ale chyba dobrze?

JOZEF KISIELEWSKI.

Koncert na pokładzie
Pianista wiedeński, Franciszek Wa­

gner, był pierwszym, który dał koncert na 
pokładzie Zeppelina w czasie przelotu nad 
południowym Atlantykiem, Fortepian, na 
którym grał Wagner, jest w swoim rodza­
ju unikatem wśród instrumentów muzycz­
nych tego typu. Jest on bowiem wykonany 
nie z drzewa, lecz z aluminjum, a to dla­
tego, aby waga jego była mniejsza i nie 
obciążała zbytnio statku. Koncert odbiera­
ło radjo amerykańskie i europejskie. zep­
pelin unosił się wówczas na 1.000 metro 
nad oceanem, a dźwięków fortepianu nie 
głyszył ani huk motorów, ani szum lal 
morskich. Audytorjum składało się z 
sześćdziesięciu osób, pasażerów i kilku o- 
ficerów załogi statku powietrznego.

Wszyscy zapisujemy się 
na członków

Ligi Morskiej i Kolonjalnej
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3000 km dróg dla podbitego kraju
Plan budawy siedmiu arłeryj komunikacyjnych — Asfaltowe nawierzchnie szós połączą 

Etjopją z Somalją i Erytreą
Podbój cesarstwa abisyńskiego ko­

sztuje państwo włoskie 2045 miljonów 
lirów; w przeliczeniu na nasze pienią­
dze mniejwięcej jeden miljard złotych. 
Kwota 2045 miljonów lirów została 
uznana osobnem rozporządzenum kró­
la włoskiego i cesarza etjopskiego, o- 
głoszonem w rzymskim uzienniku u- 
rzędowym, za pozabudżetowy wydatek. 
Suma ta rozkłada się następująco: 800 
miljonów zużyło ministerstwo wojny, 
300 milj. ministerstwo lotnictwa, 200 
milj. ministerstwo floty wojennej, 45 
milj. ministerstwo spraw wewnętrz­
nych oraz 700 miljonów ministerstwo 
kolonij

Rachunek jest niekompletny, gdyż 
nie uwzględnia wydatków na prowa­
dzenie wojny w ramach rocznego bud­
żetu. Źródła francuskie i angielskie 
twierdzą, że ogólny koszt włoskiej woj­
ny w Afryce jest czterokrotnie więk­
szy. Również eksperci niemieccy wy­
liczają w przybliżeniu koszty wojny 
afrykańskiej na 8 miljardów lirów.

Teraz zkolei staje przed Włochami 
sprawa zagospodarowania się na zdo­
bytych terenach, wymagająca dalszych 
kilku miljardów lirów.

Obok oczyszczenia Abisynji z re­
sztek partyzantów, wojujących jeszcze 
na własną rękę przeciwko zdobywcom, 
ministerstwo kolonij i władze wice- 
królestwa uznały budowę dróg za naj­
pilniejsze zadanie. Bez posiadania do- 
L . ch dróg, przecinających zdobyty 
kraj wzdłuż i wszerz, niemożliwe jest 
całkowite wojskowe i administracyjne 
opanowanie rozległego państwa.

O znaczeniu dróg dla działań wo­
jennych w Abisynji przekonali się 
Włosi w ciągu siedmiu miesięcy woj­
ny

Wojskowi obserwatorzy, którzy 
przez cały czas wojny włosko - abisyń- 
skiej przebywali w Etjopji, stwierdzili 
zgodnie, że lwią część powodzenia Wło­
si zawdzięczają wysiłkom pionierów, 
budujących szosy pod abisyńskim ob­
strzałem. Przedstawia tak między in. 
wydarzenia wojenne rotmistrz Dzie­
wanowski, który przebywał w Abisy­
nji w charakterze polskiego obserwa­
tora wojskowego i wrażenia swoje 
przedstawił w publicznym odczycie. 
Zdaniem rtm. Dziewanowskiego wojnę 
w Etjopji wygrali nie żołnierze, nawet 
nie lotnicy, ani czołgi, ale najmniej 
wymieniani pracownicy, bo pionierzy, 
robotnicy drogowi i szoferzy.

„Budowa dróg i zapewnienie dowozu 
amunicji i żywności — to było dzieło gi­
gantyczne. Na prowadzących między 
przepaściami drogach — mówił rtm. Dzie­
wanowski — na każdym prawie zakręcie 
widziaoł się szczątki leżących w przepaści 
aut i smugi krwi na skałach. I trzeba 
było mieć pewność, że to plon jednego 
dnia, gdyż Włosi dla niewywoływania 
nastroju paniki wśród szoferów usuwali 
skwapliwie wszelkie ślady katastrof. Je­
den odcinek drogi 50 kilometrów miał 
1700 zakrętów. Zakrętów śmierci — 
stwierdził prelegent.“

Zgodnie z tradycjami starego Rzy­
mu przystępuje się teraz do budowy 
pierwszej partji dróg o twardych na­
wierzchniach, długości około 3000 kilo­
metrów. 30 tysięcy robotników wło­
skich i tysiąc techników znajdzie za­
trudnienie przy pracach, do których 
przyciągnięta zostanie również w du­
żej liczbie ludność tubylcza.

System planowanych dróg we wło­
skiej Afryce Wschodniej ma na celu 
komunikacyjne związanie dwóch do­
tychczasowych kolonij włoskich Ery­
trei i Somalji ze zdobytym krajem. 
Przytem nowe drogi mają uwzględnić 
plany gospodarczego eksploatowania 
Afryki środkowej, do której Włosi zy­
skali teraz na zachodzie dostęp na sze­
rokiej przestrzeni.

Pierwszy plan budownictwa drogo­
wego uwzględnia założenie siedmiu 
wielkich dróg dalekobieżnych.

Największe znaczenie będzie posia­
dała północno - wschodnia szosa, bio- 
rąca wój początek w Adis Abebie. Pój­
dzie ona przez Dessje i Makale do A- 
smary, stolicy Erytrei. Budowa tej dro­
gi będzie nastręczała najmniej trudno­
ści, gdyż większą część szlaku wyko­
nano jako tako w czasie wojny. W 
skła. tej szosy weszłaby również tak 
zw. „droga cesarska", wybudowana 
przez negusa przy technicznej pomocy 
Szwajcarskich inżynierów. Od szlaku 
tego będzie się odgałęziała odnoga do

Assab na wybrzeżu Morza Czerwonego.
Prócz znaczenia strategiczno - go­

spodarczego posiadają owe drogi nie­
pospolite znaczenie polityczne. Włosi 
chcą przykładowo wykazać, że potra­
fią obyć się bez francuskiej linji kole­
jowej łączącej Adis Abebę z Dżibuti. 

Dla wyłączenia kolei ze stosunków
gospodarczych w Etjopji Włosi przy­
stępują do budowy szosy biegnącej nie­
omal równolegle z torem “olejowym na 
przestrzeni między Adis Abebą i Di- 
redauą.

Port rybacki w Wielkiej Wsi
Gdynia, 26 czerwca 

Polskie rybołówstwo morskie zawsze
jeszcze cierpi na wiele niedomagam 
Brak jest dotąd należytej organizacji 
handlowej, któraby produkt polskiego 
rybaka potrafiła korzystnie sprzedać, 
sam rybak musi się uporać z niedo­
statecznością swego taboru.

Organizacja handlowa powstaje

Budowa portu rybackiego w Wielkiej Wsi. Na górnem zdjęciu dojazdowe tory ko- 
sjowe na terenie portowym — na dolnem powstawanie dwóch mol, które. Dołączone

falochronem, stanowić będą port rybacki.

i rozwija się w tempie dość szybkiem. 
Polskie ryby są zbywane coraz lepiej. 
Tabor rybacki jest na polskiem wy­
brzeżu modernizowany i ulepszany sy­
stematycznie. Już w niedługim czasie 
polski rybak morski nie będzie się 
mógł skarżyć na brak odpowiednich 
narzędzi pracy. Odpowiadają wymo­
gom nowoczesnego rybaka kutry mo­
torowe, których ilość stale powiększa­
my. Do dyspozycji polskich rybaków 
stoją też odpowiednie porty. Rozbu­
dowany port w Helu, w Jastarni i inne 
mniejsze przystanie w zupełności za­
spokajają potrzeby rybołówstwa przy­
brzeżnego.

Wielkim brakiem, powszechnie od­
czuwanym przez polskie rybołówstwo, 
było to„ że nie mieliśmy odpowiednie­
go portu rybackiego od strony pełnego 
morza. Plan zbudowania takiego por­
tu pomiędzy Rozewiem a Wielką Wsią 
istnieje już od szeregu lat. Były już 
nawet przeznaczone na budowę portu 
odpowiednie kredyty, ale brakło od­
powiednich wykonawców Zaczęto od 
postawienia budynków dla admini

Od zachodnio - północnego zakątka 
Etjopji będzie wychodziła droga z Om 
Ager przez Gondar i Debra Tabor do 
Dessje (długość 350 kilometrów), zle­
wając się tam z wielką magistralą po- 
łudniowo-północną Abisynji.

Jedną z największych dróg będzie 
szosa z Debra Tabor przez Debra Mar- 
kos do Adis Abeby (długość 500 kb).

Wspomniana już magistrala połud­
niowo - północna od Adis Abeby przez 
Dessie aż do Adigratu, gdzie zbiegnie 
się z szosą do Asmary, będzie mierzyła

stracji portowej. Polski rybak niecier­
pliwił się, że niema portu, a są już 
budynki dla urzędników. Najbliższe 
miesiące wszelako już przyniosą ryba­
kom upragniony port od strony peł­
nego morza.

Ukazujące się co pewien czas ko­
munikaty prasowe .donoszą o posuwa­
niu się naprzód robót przy budowie

portu w Wielkiej Wsi . Prace rzeczy­
wiście też postępują szybko naprzód. 
Mola, okalające port, są już prawie 
gotowe. Pozostaje jeszcze zamknięcie 
przestrzeni falochronem, a basen por­
towy będzie gotów.

Równocześnie wykonuje 'się przy 
porcie prace ziemne. Buduje się dro­
gę bitą, a bocznica kolejowa jest już 
1845 metrów długa. Wogóle cicha 
Wielka Wieś zamieniła się w miejsce 
gorączkowej pracy, której wynikiem 
ma być oddanie portu do użytku ry­
baków w jesieni tego roku. Zwozi się 
materjały budowlane, zdaleka słychać 
pracę kafarów, zabijających pale, setki 
metrów kubicznych kamieni znikają 
pod wodą, aby stać się fundamentem 
portu, chroniącego łup rybaka polskie­
go od burz.

Baza rybacka w Wielkiej Wsi bę­
dzie punktem oparcia dla połowów 
dalszych. Stąd wyruszać będą polskie 
i obce kutry na połowy pod Bornholm 
i inne okolice Bałtyku, bogate w wy- 
sokocenne gatunki ryb. (p)'

850 km, a odnoga Dessje-Assab 500 km.
W kierunku zachodnim poprowadzi 

się 300 km długą drogę z Adis Abeby do
Dżimmy, stolicy jednego z pięciu gu- 
bernatorstw.

Najdłuższą będzie jednak szosa bez­
pośrednio łącząca Somalję z stolicą 
dawnej Abisynji, gdyż 1100 km. Wy­
tycza się ją na następujące punkty: 
Adis Abeba — Allagata — Negheli — 
Dolo.

W miarę postępu prac na wyliczo­
nych szosach podejmie się prace doko­
ła stworzenia sieci dróg dojazdowych.

Tempo budownictwa drogowego bę­
dzie jednak zależało od wielkości kre­
dytów, które rzymskie ministerstwo 
kolonij będzie mogło uruchomić na za- 
gospodarzenie podbitego kraju. Tym­
czasem jest to martwy obszar, wyma­
gający wielkich wkładów zanim za- 
cznie odrzucać zyski, dla których prze­
cież Włosi podjęli kosztowną, mozolną 
i ryzykowną wojnę kolonjalną.

Szan. Czytelników i Abonentów na­
szych na Śląsku zawiadamiamy ni- 
niejszem, iż utworzyliśmy
ekspozyturę własną „Kariera Poznań­
skiego“, „Jlnstracii Polskiej" i „Orę­

downika“

na G. Śląsk
Adree ekspozytury: Chorzów Iv, 

ul. 3 Maja 29. tel. 403-47. W Katowi­
cach zamówienia przyjmuje I. Sza- 
bik. ul. Pierackiego 73.

Zamówienia „Kurjera Poznańskie­
go“, „Ilustracji Polskiej“ i „Orędow­
nika“ na lipiec i dalsze miesiące pro­
simy uskuteczniać wyłącznie pod 
powyższemi adresami.

Administracja

Siły lotnicze 
państw europejskich

Wiedeńska „Neue Freie Presse“ za­
mieszcza artykuł, w którym podaje 
stan sił lotniczych państw europej­
skich według obliczeń gen. Tuchaczew- 
skiego.

Zdaniem Tuchaczewskiego, najwię­
cej somolotów posiadają Niemcy, a 
mianowicie 2.100 bombardujących i 
wywiadowczych, oraz 1.600 ścigowców 
i pomocniczych samolotów Organizacji 
Góringa, ogółem więc 3.700 samolotów. 
Jest to stan z dnia 1 kwietnia 1935. Od 
tego czasu, według danych Tuchaczew­
skiego, Niemcy produkują 15 nowych 
samolotów dziennie, tak :ż obecnie po­
siadają już przeszło 8.000 samolotów. 
Siłę lotnictwa francuskiego oblicza się 
na 5.400 — 6.200 samolotów, łącznie z 
lotnictwem morskiem i rezerwami. W 
liczbie tej jest 720 samolotów bombar­
dujących i 800 pościgowców pierwszej 
linii. Anglja, według Białej Księgi z 
roku bieżącego, posiada 1750 samolo­
tów. Jest jednak prawdopodobne, że 
do końca bieżącego roku lub nawet 
wcześniej, stan ten podniesie się do 
3.700 — 4.000 samolotów. Lotnictwo 
włoskie liczyło na początku 1935 roku 
około 2.500 samolotów, z tego 900 rezer­
wowych. Od początku z Abisynją pro­
dukcja podniesiona została na 300 sa­
molotów miesięcznie, czyli że liczba 
samolotów włoskich przekracza 4.000.

Czechosłowacja posiada przeszło 
1.300 samolotów Belgja przeszło 940, 
Holandja przeszło 400. Wszystkie te 
państwa posiadają własne fabryki sa­
molotów. Rumunja buduje samoloty 
z pożyczki francuskiej. Obecnie posia­
da ich około 840, Jugosławja ma 840 
samolotów, Danja 60, Estonja 50, Fin­
landia 120, Grecja 120, Łotwa 50, Litwa 
110, Norwegja 200, Portugalja 180, 
Szwecja 500, Szwajcarja 250, Hiszpanja 
500 i Turcja 150.

W Niemczech rozwojem lotnictwa 
zajmuje się specjalnie Goering, który 
podobnie jak i Hitler, jest przeciwny 
parytetowi lotniczemu z Francją i An- 
glją. Goering życzy sobie, aby lotnic­
two niemieckie było tak silne jak lot­
nictwo obu mocarstw zachodnich, An- 
glji i Francji razem wziętych.

Niemcy bardzo skrupulatnie ukry­
wają swe zbrojenia powietrzne, mimo 
to powszechnie wiadomo, że już prze­
kroczyły poziom brytyjski. Istnieje też 
wiele danych, które świadczą j tern, że 
oprócz jawnej, Niemcy budują sobie też 
specjalną tajną flotę lotniczą.

„DZIEŃ MORZA” — TO DOZBROJE­
NIE POLSKI NA MORZU — TO 
DZIEŃ, W KTÓRYM CAŁY NARÓD 
MUSI OKAZAĆ SWA MOC W DĄŻE­
NIU DO WIELKOŚCI I ZBROJNEJ 

POTĘGI MORSKIEJI



Z naszych wschodnich kresów
Płm«^C‘ W ”s°7o®z.kach“ ' „namitkach“ — Ludzie kowelscy 
- Nieco z przeszłości miasta - Straszny Kalemat - Misja

O.O. Redemptorystów
(Od własnego, korespondenta „Kurjera Poznańskiego").

Kowel, w czerwcu. 
Równina dziwnie smutna, która by­

łaby w dodatku i monotonna, gdyby 
nie zapatrzone w przeszłość kurhany i 
częste laski.

Na małych stacyjkach wieśniaczki 
z okolicznych Wsi, z pęcakami kwia­
tów na sprzedaż, często w ludowych 
strojach. Dziewczęta w chusteczkach 
w kwietne wzory, mężatki w „namit­
kach Zawojach z białego płótna, na 
pierwszy rzut oka przypominających 
tureckie turbany, wyszywanych nad 
czołem; wszystkie w „soroczkach“, t. j. 
bogato wyszywanych bluzkach, zastę­
pujących jednocześnie koszulki czar­
nowłosym pięknościom — i spódnicz­
kach, którym barw pawie mogłyby po­
zazdrościć.

Wysiadamy na stacji w Kowlu. Pa­
rowozy, które snują się po torach, 
gwiżdżą, dumnie, rozgłośnie, jakby 
stwierdzały, że kolei zawdzięcza Ko­
wel swój rozwój. Nad żelazną paję­
czyną szyn, nad niezliczonemi składa­
mi, parowoźniami, całą tą częścią mia­
sta, której symbolem są trzy litery: 
„P. K. P.“, ciągną się nisko obłoki pary.

Podążamy dalej. Wiemy, że nie 
znajdziemy tu żadnych starych gma­
chów, ani ruin, bo resztki spalonego 
kiedyś zamku — brama i baszta, zosta­
ły zburzone 150 lat temu. Był kościół 
parafjalny, który ufundowała królowa 
Bona w r. 1543, ale kościół ten już w 
1854 r. spłonął. („Wszczęty ogień od 
starozakonney Małki w półtory godzi­
ny z burzą od zachodu na wschód ciąg­
nącą, zajmując przyległe domy, rzucił 
swoje wyziewy na dom plebanalny i 
kościół, tak, że żadnego ratunku dać 
niepodobna było — i nie zostało ani 
kołka“). Wzniesiono kościół nowy, w 
którym dzisiaj już wiernym zaciasno. 
Zaczęte więc w 1924 r. budować jeszcze 
nowszy, tum, mogący pomieścić 5 ty­
sięcy ludzi. Chociaż dotychczas nie­
wykończony z braku środków, przed­
stawia się on już imponująco i jest 
chlubą Kowla, odprawiają się też w 
nim nabożeństwa. Solidnie wygląda 
wznoszący się w pobliżu budynek, mie­
szczący. kancelarię parafjalną.

. Bez innego celu, niż chęć poznania 
miasta, snujemy się po ulicach, po 
których rozplanowaniu widać odrazu, 
że Kowel jest niedawno zbudowany. 
Mija nas grupa wymalowanych nie­
wiast, — starozakonnych, ale niczem 
nie przypominających cnotliwych ma- 
tron z czasów Ruth i Noemi. Od naj­
starszej do najmłodszej, krewne i ob­
ce, wszystkie mówią sobie: „ty“, gdyby 
kU.a odezwała się do drugiej: „proszę 
pani“, za przykładem Żydówek z miast 
położonych bardziej na zachód, wszy­
scy znajomi od najmniejszego dziecka 
do rabina, oburzyliby się na nią, że „u- 
legła zepsuciu“, bo naśladuje „gojów“. 
Wtyka nam do ręki reklamę jednego z 
miejscowych kin, wesoły, gwiżdżący 
jakiegoś zwarjowanego kozaczka, sma­
gły chłopiec-kolporter. Mija nas to­
warzystwo polskie, ,z ożywieniem roz­
prawiające o pożyczce udzielonej po­
dobno przez rząd niektórym wołyńskim 
miastom i oburzające się na spotyka­
ne na każdym kroku masy bolszewic­
kich broszur i gazet, jakich nieuchwyt­
ne indywidua dostarczają w najwięk­
szej ilości mieszkańcom okolicznych 
wsi. Przelatuje po jezdni obok nas, 
jedno za drugiem, kilka aut w biało- 
czerwonych chorągiewkach i z odzna­
kami klubów, na jakieś zawody spor­
towe.

Bibljoteka jedna, druga, urząd ak­
cyzowy, gimnazjum państwowe, elek­
trownia, bank: oglądamy wszystko 
zzewnątrz i co można, wewnątrz — i 
wszędzie znajdujemy wzorowy porzą­
dek. Ani pod względem ruchu, ani 
pod względem urządzeń społecznych, 
miasto nie ustępuje innym, starszym 
i mniej zniszczonym przez wojny.

Przez długie wieki, kiedy nie było 
jeszcze dzisiejszego Kowla, drzemała 
sobie wśród błot i nieużytków nad 
Turją wioska Kowle, ze starożytnym 
monasterem, który po najściu Batu- 
Chana przeniesiono do Werbki, wgłąb 
lasów, chroniących skutecznie przed 
napadami Tatarów. Gedymin oddał 
Kowle Teodorowi Sanguszce, a król 
Zygmunt 1 nadał im w r. 1518 przywi­
lej, mocą którego otrzymały prawo 
magdeburskie i stały się miastem, 
gd ie mieli być osiedlani Polacy, Ru­
si ni. Ormianie, Żydzi i Tatarzy. Ksią-

■ żę Wasyl Sanguszko w 1543 r. oddał 
miasto Bonie wzamian za inne dobra, 
otrzymane od królowej.

Potem przez lat 20 władał Kowlem, 
ciężką ręką gnębiąc poddanych, ksią­
żę Andrzej Knobski z namiestnikami 
bardziej tyrańskimi od niego samego, 
z których zwłaszcza zapisał się w pa­
mięci ludu niejaki Iwan Kalemat. — 
Wiele podań lud opowiada o jego o- 
krucieństwach, mrożących krew w ży­
łach. Niańki dotychczas straszą nim 
dzieci.

Miasto zniszczone do cna w okre­
sie wojen szwedzkich i domowych, w 
stanie ruiny, po trzecim rozbiorze zna­
lazło się pod władzą Rosji.

Heroicznego roku 1831, kiedy to w 
dniu 30 kwietnia zajęły je oddziały 
Stanisława Worcella, Godebskiego i 

Olizara, kiedy obok Kowla przeszedł 
Różycki ze swoją bohaterską jazdą, 
dążąc i przedzierając się od Żytomie­
rza ku Zamościowi, we współczesnym 
Kowlu nie przypomina już nic. I po­
dobno już i przed wojną światową z 
autochtonów tych dawnych czasów, 
nikt nie pamiętał nazwisk tych, któ­
rzy w imieniu niepodległej Polski 
przybyli tu w pamiętnym dla wszyst­
kich roku listopadowym. Ze zgrzy­
tem przesuwały się po szynach kole­
jowych długie pociągi, na które szero­
ko otwierając usta, spoglądał sier­
miężny i w łapciach wieśniak z oko­
licy, rozkwitał handel w mieście, któ-

POGADANKA DLA KOBIET

Suknia płócienna zachwyca wszystkich

Najnowsza moda przedkłada nam tak 
zachwycające bogactwo w sukniach płó­
ciennych, że każda z pań znajdzie dla sie­
bie coś odpowiedniego, a co najważniej­
sze, że przy drobnym wysiłku i małym 
wydatku.

Obecnie, jak stwierdzają prawie wszy­
stkie kobiety, musi moda iść w tym kie­
runku, aby dawać piękne, eleganckie pro­
jekty sukien, które sprawić sobie może 
każda pani, nie nadwyrężając przezna­
czonego na ten cel budżetu.

I dlatego pewnie przynosi z sobą naj­
nowsza moda rozmaitość materjałów 
skromnych, że tak powiem „pospolitych“, 
a przedewszystkiem naszych, polskich, bo 
zrobionych z naszego, polskiego lnu. Ja­
kość i różnorodność lnu jest bardzo roz­
maita. Spotykamy len biały, ale i w ko­
lorach postelowych, również w kolorze 
naturalnym i w gatunku bardzo grubym, 
który zwłaszcza na suknie kostiumowe 
nadaje się pierwszorzędnie i wygląda bar­
dzo elegancko.

Byłoby jednakże wielkim błędem, gdy- 
byśmy chcieli do sukien płóciennych za- 
stosowywać jakieś specjalnie wyszukane 
fasony. Pamiętać należy koniecznie, że 
im skromniej i prościej uszyta suknia 
płócienna, tem lepsze robi wrażenie.

Płótno jest zawsze, mimo najwięk­
szych wysiłków fabrykantów,' sztywne i 
twarde i dlatego nie układa się tak mięk­
ko, jak wełna i czysty jedwab. O tem

raz jeszcze utrwaliło swój związek 
z resztą Rzplitej we wrześniu 1920 r., 
po ostatecznem zdobyciu Kowla przez 
wojska polskie, brawurowem natar­
ciu biorące 3 pociągi pancerne, 30 dział 
i 3000 jeńców.

Zawsze uchodziła za biedną kowel- 
ska włość sanguszkowska, starostwo 
kowelskie Jabłonowskich, Rzewu­
skich, zawsze było biedne, a przecież 
teraz powiat, którego stolicą jest Ko­
wel, najwyraźniej uczy się gospodaro­
wać wydajniej, praktyczniej, pracuje 
z jakimże wysiłkiem, buduje mosty 
przez dawne bagna i trzęsawiska, prze­
kłada drogi i z każdym dniem zmie­
nia swą zaniedbaną za czasów zabor­
czych powierzchowność. Rozstępuje 
się ściana borów przed kulturą, prze­
nikającą coraz głębiej, coraz skutecz­
niej. Ciemny jest wciąż jeszcze Pole- 
szuk kowelski i często cierpi nędzę, 
ale to już mija, coraz jaśniej świeci 
słońce nad leśną włością i stanowczo 
rok za rokiem nie mija tutaj bez śla­
du.

Zwiedzamy ogrody miejskie (na 
wszystkie prawie Kowel wysilił się do­
piero ostatnio!) i spotykamy grupę 
młodych Rosjan z ojcem Redemptory­
stą wschodniego obrządku. Dowiadu­
jemy się, że o. o. Redemptoryści przy­
byli tu stosunkowo niedawno, a już 
pozyskali dla Kościoła w obrz. wschod­
nim wielu „prawosławnych“, przeważ­
nie Rosjan z rodzin dawno tu osia­
dłych i cieszą się sympatją zarówno 
łacińskiego duchowieństwa, jak i lud­
ności. Wstępujemy do ich miłego ko­
ściółka pod wezwaniem Sw. Jerzego, 
w którym chętnie bywają na nabożeń­
stwach i przystępują do Sakramentów 
Sw. tak katolicy wschodni, jak i za­
chodni.

IRENA TRZASKOWSKA-ZAWADZKA

trzeba pamiętać, aby później nie doznać 
rozczarowania.

Z tego punktu widzenia trzeba unikać 
wszelkich modnych prób i ekstrawagan- 
cyj.

Ze względu na to, że suknia płócien­
na musi być często prana, należy wybie­
rać materjał trwały w kolorze, bo w prze­
ciwnym razie nastąpiłoby aż nazbyt pręd­
ko rozczarowanie.

Upały panują od dłuższego czasu, 
skutkiem czego wielkie magazyny mód 
próbują prześcignąć się w stwarzaniu co­
raz to nowych projektów, świadome te­
go, że nieomal każda elegancka dama 
zdecyduje się na sukienkę płócienną. — 
Fachowcy uświadamiają sobie doskona­
le, że płótno będzie miało obecnie naj­
większe powodzenie, bo nie jest zbyt dro­
gie, a w swej prostocie w bardzo dobrym 
guście.

Przedkładamy kilka nowych modeli, 
które nam doskonale zobrazują najnow­
sze projekty.

Pierwszy model to suknia kostiumo­
wa, obecnie bardzo łubiana. Przód za­
kończony w zęby, również krótkie ręka­
wy i spódnica przebrane zębami. Szero­
kie wyłogi, które spotyka się stale, są 
zawsze modne. Podobne kostjumy nie 
muszą koniecznie składać się z trzech 
części, t. z. kabata, spódnicy i bluzki. Ze 
względu na wygodę można zrobić prostą 
suknię bez rękawów, tak wymarzoną na
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wywczasy nad morzem, która później z 
odpowiednim kabatkiem będzie elegancko 
wyglądała i na ulicy.

Druga suknia w rodzaju jumperka z 
dużym obojczykiem, przybrana na bluz­
ce i spódnicy, przeciąganemi guzikami, 
wygląda bardzo elegancko. Efekty za­
kładkowe dobrze wypadają w płótnie, jak 
to widzimy przy rękawach i spódnicy.

Przedostatni model pokazuje nam, że 
i trzewiki z płótna noszone są chętnie i 
przyznamy, że wyglądają ładnie. Ręka­
wy kórtkie u góry z bufą, wykrój sukni 
pięciokątny, duże kieszenie, przybrane 
barwnym taftem, którym są również za­
kończone rękawy, — oto całość ładna i 
efektowna.

W błędzie byłby ten, ktoby przypu­
szczał, że płótno nadaje się jedynie na 
suknie codzienne: w kołach miarodaj­
nych postarano się o to, aby wykazać, że 
nawet suknie wizytowe nosi się z płótna.

Ale i tutaj trzeba przedewszystkiem 
dbać o prostotę kroju, bo płótno nie zno­
si przesady. Skromną sukienkę podno­
szą eleganckie buciki i efektowny kape­
lusz, które przy skompletowaniu całości 
są napewno ważniejsze od wyszukanego 
przesadnego kroju, który w płótnie nigdy 
nie wyjdzie dobrze.

Suknię wizytową z płótna widzimy na 
ostatnim obrazku. Spódnica lekko klo­
szowa, bluzka prosta, zakończona pele- 
rynkowym kołnierzem, do tego ładny pęk 
polnych kwiatów i gotowa piękna całość.

„Płótno od rana do wieczora“, oto o- 
statni krzyk mody.

NOWE RĘKAWICZKI
Wiemy, że modne rękawiczki na po­

południe przybrane są najróżniejszemi 
drobiazgami (jak wypustkami, zakładka­
mi, ryszkami), ale obecnie słyszymy, że 
nawet skromne, codzienne rękawiczki o- 
zdabia się lekką aplikacją czy haftem.

W najbliższym czasie spotkamy się 
z najróżniejszemi niespodziankami mody, 
do których zaliczyć można mankiety 
przybrane motywem z sceny wyścigowej. 
Inne będą z kotwicą i czółnem, bardzo 
odpowiednie do skompletowania toalety 
nadbrzeżnej. Będą nawet rękawiczki z 
godłami sportowemi, wyszytemi na gór­
nej jej części, jak np. dwie skrzyżowane 
rakiety, które będą się podobały napew­
no.

Na naszym rysunku podajemy naj­
nowsze wzory; przyszłość pokaże, czy u- 
zyskają przychylność i czy się przyjmą.

kostjum ogrodowy
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Wszelkie Srtykuły kąpielowe 
Największy wybór-na tańsze ceny

Kałamajski
Cr 5154-25.18

Ważne numery telefonów:
Pogotowia ratunkowe 66-66 

i 55-5a
Straż ogniowa 19-57. 36-50 
Policja: 42-21
Taksówki: Postój przy ulicy 

Grunwaldzkiej 77-72. przy 
Rynku Jeż. 77-03, przy ul. 
Marsz. Pocha (i.a.rożn. Nie­
golewskich) 77-82

Biuro Posłańców: 28-38 
Pocztowe biuro zleceń. 49-27 
Dokładny czas: 55-61

Niedziela Poniedziałek
KALENDARZ RZYMSKO KATOLICKI 

Leona II., pap. ŚŚ. Piotra i Pawia A p.
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI

Zhroislawa I Wyszomira
Słońca: wschód 3.32, zachód 20.19 
Długość dnia 16 godzin 47 minut 
Księżyca: wschód 14.14, zachód 23,43 
Faza: 6 dzień przed pełnia.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Joanny z Michalaków Kry- 

sztofiakowej o godz. IG,45 z kaplicy 
cmentarza jeżyckiego.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Słoń w składzie

porcelany“.
Teatr Nowy: Dziś — ¿Matura“.

NOCNY DYŻUR APTEK 
śródmieście: Apt. przy ul. 27 Grudnia 18; 

Apt, im. Marcinkowskiego w Bazarze, ul. No­
wa; Apt. Czerwona, St. Rynek 37; Apt. Zielona, 
ul. Wrocławska 31; Apt. przy Grobli, W. Gar- 
bary 41. Jeżyce: Apt M.ckiewucza, ul. Dąbrow­
skiego 10; Apt. pod Opatrznością, ul. Dąbrow­
skiego 76 (narożnik Staszica 1). Łazarz: Apt. 
św. Łazarza, ul. Strusia 9 — Górczyn: Apt.
Karpińskiego, ul. Marsz. Focha 158. Wilda: 
Apt. przy Bramie Wildeckiej, G. Wilda 3; Apt. 
Fortuna, G. Wilda 96 Solarz: Apt. przy ulicy 
Mazowieckiej 12. Głowią: Apt. przy Krzyżu, 
ul. Główna 19. Staroleka: Apt. miejscowa.

Komunikat meteorologiczny
Wczoraj po południu w całej Polsce 

trwała pogoda słoneczna o zachmurzeniu 
umiarkowanem, a temperatura o godzi­
nie 14 wynosiła; 20 stopni w Gdyni, 21 w 
Zakopanem, 23 w Warszawie, 24 w Kiel­
cach, Lublinie, Lwowie i Wilnie, 25 w 
Katowicach, Zaleszczykach, Brześciu n. 
Bugiem i Grodnie, 26 w Przemyślu, a 27 
w Poznaniu i Bydgoszczy.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dn. 28 bm.: Pogoda naogól sło­
neczna i ciepła. Słaba skłonność do two­
rzenia się burz i przelotnych deszczów. 
Umiarkowane wiatry północno-zach.

Pielgrzymka
da Częstochowy i Piekar
Wczoraj o godz. 20,30 wyruszyła z 

kościoła św. Marcina pod przewodnic­
twem ks. prałata dr. Taczaka, po o- 
trzymaniu błogosławieństwa na drogę, 
z chorągwiami na czele, jubileuszowa 
pielgrzymka parafji św. Marcina do 
Częstochowy i Tiekar. Przy pomniku 
Najśw. Serca Jezusowego dołączyła się 
pielgrzymka parafji OO. Zmartwych­
wstańców pod przewodnictwem ks. dr. 
Falkiewicza. Po krótkiej modlitwie, 
w której oddano rodziny i domostwa 
nabożnych pątników pod opiekę Naj­
słodszego Serca Jezusowego, udali się 
pielgrzymi — w liczbie około tysiąca — | 
na dworzec. (pt)

Otwarcie wystawy 
w Gostyniu

Gostyń. (Tel. wł.) Wczoraj o go­
dzinie 11 nastąpiło tutaj otwarcie wy­
stawy przemysłowo - rzemieślniczo- 
handlowej. Przemówienie wygłosił 
przewodniczący komitetu wystawowe­
go, p. Józef Woziwodzki, który po krót- 
kiem scharakteryzowaniu rozwoju 
Tow. Przemysłowych i Rzemieślni­
czych oraz historji mieszczaństwa go­
styńskiego zakończył swoje przemó­
wienie okrzykiem na cześć Najjaśn. 
Rzplitej, poczem orkiestra 7 pułku 
strzelców z Poznania odegrała hymn 
państwowy, a chór męski „Cecylja“ 
wykonał dwie pieśni: „Polski Prze­
mysł niech nam żyje“ oraz „O ziemio 
ojców“.

Otwarcia wystawy w imieniu sta­
rosty powiatowego dokonał burmistrz 
m. Gostynia, p. Hipolit Niestrawski. 
Wśród licznych gości, przybyłych na 
otwarcie wystawy, było wybitnie re­
prezentowane duchowieństwo, z ks. 
prób. Sicińskim na czele, oraz okolicz­
ne ziemiaństwo . Obecny był również 
dyrektor Zw. Obrony Przemysłu Pol­
skiego w Poznaniu, p. Stronczyński.

Wystawa, która zgromadziła 90 wy­
stawców i prezentuje się nadzwyczaj 
ciekawie, otwarta będzie do 29 b. m. 
włącznie, w godzinach od 9 rano do 19.

tourner 296 — Kurjer Poznański, niedziela, 26 czerwca 1936

Genewa bez poważniejszych kłopotów
ftieicrażliwość, humor, przyjęcia, Śniadania, najlepsze 

porozumienie

Genewa. (PAT) Dzień wczoraj­
szy przeszedł w Genewie bardzo spo­
kojnie i bez sensacyj. Wyjście Nika- 
raguy z Ligi nie wywołało żadnego 
wrażenia, traktowane było raczej z hu­
morem . Również nota negusa, która 
stwierdza, że rząd abisyński w zachod­
niej Abisynji istnieje i że wrazie uzy­
skania pomocy ze strony Ligi gotów 
jest podjąć dalszą walkę przeciwko 
Włochom, przeszła bez wrażenia.

Delegacje nawiązywały między so­
bą kontakt. Min. Delbos, oprócz roz­
mów z min. Beckiem, odbył również 
rozmowę z duńskim ministrem spraw 
zagranicznych Munchem, oraz wydał 
śniadanie dla delegatów Małej Enten- 
ty i bloku bałkańskiego.

Dziś rano przybywa premjer fran­
cuski Blum, którego minister Eden po­
dejmować będzie razem z Delbosem 
wieczorem obiadem.

Wczoraj min. Eden odbył rozmowy 
z tureckim ministrem spraw zagra­
nicznych Ruszdi-Araseiń oraz sowiec­
kim komisarzem spraw zagranicznych 
Litwinowem. Rozmowy te jednak nie 
dotyczyły spraw Ligi, lecz konferencji 
w Montreux o cieśninach. Z kół an­
gielskich twierdzą, że rozmowv wczo­
rajsze posunęły kwestje porozumienia 
Wielkiej Brytanji z Turcją i ze Zw- 
Sowietów w sprawie Dardanelów bar­
dzo daleko.

Nota negusa do L. N.
Londyn. (PAT.) Reuter donosi 

z Genewy, że negus wysłał do Ligi 
Narodów notę, w której oświadcza, że 
„rząd tymczasowy w Abisynji za-

Przy zepsutym żołądku, zaburze­
niach trawienia, niesmaku w ustach, 
bólu w skroniach, gorączce, zaparciu 
stolca, wymiotach lub rozwolnieniu już 
jedna szklanka naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka-Józefa działa pewnie, 
szybko i dodatnio. Zalecana przez lek. 
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Z TEATRU
„Antychryst" K. H. Rostworowskiego 

w Teatrze Nowym
Teatr Nowy złożył piękny hołd 

najznakomitszemu współczesnemu pi­
sarzowi polskiemu, K. H, Rostworow­
skiemu, wystawiając z dużym pie­
tyzmem jego „Antychrysta“. Rów­
nocześnie, wznawiając ten utwór, dał 
dowód, że wyczuwa znakomicie obec­
ne nastroje. Trudno doprawdy o 
rzecz, która odtwarzałaby z większą 
potęgą nurtujące wszędzie prądy wal­
ki z wszelakiego rodzaju międzynaro­
dówkami, demaskująca ich nikczem­
ną robotę.

„Antychryst" — to potężny głos 
nietylko znakomitego poety, lecz rów­
nież i wielkiego obywatela. Głos ten 
powinien dotrzeć wszędzie, co ułatwia 
zresztą znakomicie Teatr Nowy, któ­
ry wystawił dramat Rostworowskie­
go w bardzo starannem opracowaniu 
reżyserskiem dyr. Koreckiego i do­
skonaleni wykonaniu całego zespołu. 
Obszerniej napiszemy o niepowszed- 
niem przedstawieniu w następnym 
numerze, (h)

Newy dyrektor Ubezpieczalni 
w Łodzi

Warszawa. (Tel. wł.). Dyrekto­
rem Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi 
na miejsce śp. dyrektora Wąsowicza 
mianowany będzie dr. Zbigniew Ma- 
deyski, poseł na Sejm, b. dyrektor 
Funduszu Pracy i b. prezydent Dąbro­
wy Górniczej. Oczywiście, po nomina­
cji złoży mandat poselski. (w)

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Koncert w Ogrodzie Zoologicz­

nym. We wtorek, dnia 30 bm. po po­
łudniu o godz. 6 koncertować będzie. Or­
kiestra Symfoniczna stół. m. Poznania w 
Ogrodzie Zoologicznym pod dyrekcją 
kapelm. Wiktora Buchwalda. W progra­
mie utwory popularne. Wstęp wolny.

— * Srebrny jubileusz pracy. W. dniu 
1 lipca rb. obchodzi 25-lecie samodzielnej 
pracy zawodowej p. Jan Jesse, właściciel 
składu kolonjalno - spożywczego przy ul. 
Marszałka Focha 160. Jubilat jest znany 
z działalności społecznej i narodowej, (kl)

— * Wypadek samochodowy. Na szo­
sie Bwarzędzkiej koło Paczkowa najechał 
samochód na jadącego rowerem 29-let- 
niego mieszkańca Otorowa w powiecie 
szamotulskim, Franciszka Matysiaka. 
Najechany odniósł bardzo ciężkie obraże­
nia, ma złamanych kilka żeber i pęknię­
te płuco, ponadto poranienia głowy, twa­

chodniej jest jedynym legalnym rzą­
dem tego kraju i jest zdecydowany 
kontynuować walkę o niepodległość 
Abisynji“. Negus zwraca się do człon­
ków Ligi Narodów o dostarczenie 
pieniędzy i broni.

Opozycja ABC ? 
Genewa. (ATE) Mówi się tu, że

Argentyna ma zamiar podjąć na zgro­
madzeniu Ligi w dn. 30 bm. energicz­
ną inicjatywę, aby wystąpić w formie 
kategorycznej przeciw jakiemukol­
wiek uznaniu faktów doknanych. Per­
spektywa ta wzbudziła tu pewne za­
niepokojenie, gdyż jest uważana za 
poważne utrudnienie w tuszowaniu 
rozdźwięków między Włochami i Ligą 
Narodów. Z tych względów czynione 
są wysiłki celem nakłonienia przed­
stawiciela Argentyny do złagodzenia 
tekstu deklaracji. Inicjatywa Argen­
tyny stoi w bezpośrednim związku z 
wczorajszą inicjatywą republiki Chile, 
której delegat stara się za wszelką ce­
nę wprowadzić do porządku obrad Ra­
dy Ligi sprawę reformy Ligi. Chile i 
Argentyna należą do związku t. zw. 
państw ABC- (Argentyna, Brazylja i 
Chile), które na terenie południowo­
amerykańskim prowadzą ściśle skoor­
dynowaną politykę zagraniczną. Moż­
na więc sądzić, że państwa te postano­
wiły rozpocząć na terenie Ligi Naro­
dów własną czynną politykę w kie­
runku wzmocnienia fundamentów po­
koju świata. W związku z tem zaczy­
na się mówić nawet o możliwości po­
wrotu Brazylji do Ligi Narodów, coby 
skompletowało front ABC w Genewie.

rzy i nosa. Przywołane pogotowie ra­
tunkowe (66 66) po doraźnym opatrunku 
przewiozło nieszczęśliwego do szpitala 
miejskiego, (kl)

— • Upadek z drzewa. Na Winogra­
dach spadł z drzewa 26-letni Stanisław 
Teper (ul. Gen. Kosińskiego 20). Z po­
wodu znaczniejszych potłuczeń i obrażeń 
wewnętrznych przewiozło go pogotowie 
ratunkowe (66-66) do szpitala miejskie­
go. (kl)— • Upadek z mostu. Z mostu na 
Debinie spadł wczoraj po południu 9-let- 
ni" Witold Dębiński, mieszkający na ul. 
Rolnej 60. Chłopiec odniósł wstrząs 
mózgu i według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa złamał nogę. Przewieziono go 
do szpitala SS. Miłosierdzia pod wezwa­
niem św. Józefa, (kl)

— * Utonięcie. W Warcie utonął w 
pobliżu Starołęki podczas kąpieli uczeń 
państwowej szkoły budowniczo - melio­
racyjnej Tadeusz Wiz.ner, mieszkający 
przy ul. Kopernika. Zwłoki topielca wy­
łowiono i przewieziono do Łodzi, skąd 
nieszczęśliwy pochodzi, (kl)

SPORT
Hippika

W drugim dniu zawodów Wlkp. Klu­
bu Jazdy Konnej, odbyły się trzy kon­
kursy na hippodromie. W pierwszym 
konkursie przez przeszkody dla pań i 
jeźdźców cywilnych wyniki były nastę­
pujące; 1. inż. Grabianowski na Latawcu,
2. Jaroszewiczowa, 3. i 4. Strzeszewski na 
Domino i Owadzie, 5. Osser na Palmie, 
6. Ltitwitz na Cederze, 7. Brabec na Mo­
rusie. Startowało 26 koni. Jedynie 
inż. Grabianowski przeszedł konkurs 
czysto. — Konkurs drugi — skoki 
przez przeszkody dla pań: 1. Rozwadow­
ska na Faraonie, 2. Zwierzchowska na 
Urwiszu, 3. Rozwadowska na Koryfeuszu,

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce" wyświetla film p. t. 

„Kto ostatni całuje“ z Lianą Haid, Iwa­
nem Petrowiczem, Hansem Moserem i 
Theo Lingen. Jest to bardzo dowcipne 
opowiadanie o słynnej śpiewaczce, za­
wdzięczającej swą popularność — między 
innemi cnocie, i o siostrzeńcu lokaja, 
który dzięki dziwacznemu zbiegowi oko­
liczności uchodzi za księcia. Film ob­
fituje w sytuacje tak komiczne, jakich 
dawno w żadnym filmie nie widziano. 
Nieporozumienia powstają w tak szyb- 
kiem tempie, że trudno za niemi nadą­
żyć. Dowcipu jest tyle, że możnaby nim 
obdzielić kilka filmów. Wystawa wspa­
niała i oryginalna, ładny śpiew, dużo 
muzyki bardzo melodyjnej — oto walory 
tego doskonałego filmu. Liana Haid i 
Iwan Petrowicz schodzą na drugi plan 
wobec wysokiej klasy komizmu Hansa 
Moser a i Theo Lingeft. W nadprogramie 
tygodnik Pat‘a. (Sza)

Kino „Gwiazda" wyświetla film p. t 
„Księżniczka Czardasza“ z Martą Eg- 
gerth, Hansem Sóhnerem, Paulem Kem- 
pem i Paulem Ilórbigerem. Wędrówki 
tego filmu po poznańskich kinach są 
chyba najlepszym dowodem dużej jego 
wartości. Dzieje sentymentu księżniczki 
czardasza, słynnej divy operetkowej, do 
młodego arystokraty opowiedziano z hu-

4. Knollówna. Startowało 14 koni. 
Konkurs otwarty skoków przez P^eszko
dv: 1. kpt. Dąbski-Nerlich (7 dak) na
Wielkim Księciu, 2. por. Na^ski (7 dak)
na Mistrzu, 3. P°?-, Bara,As 1 caharze na Tarzanie, 4. Rómmel na Saharze,
5 nor Morawski (14 pal) na Wikingu II,
6 Brabec na Nababie Wszyscy przeszh 
konkurs czysto. Startowało przeszło 60 
koni, (wz) Kolarstwo

Na pierwszym etapie „Wyścigu do
morza“, prowadzącym z Warszawy do 
Grudziądza, kolejność byłą nast«PUJ9ca. 
1. Korsak-Zaleski 8 8- 42:35. 2. ^‘e^asa7
3. Kluj (HCP), 4. Zieliński. 5. Lapiak i 
Zagórski 8 g. 42:35.8 7. Ignaczak 9 £
05:11.2, 8. Domański 9 g. 05.11.2. cierw 
sza szóstka wpadła na metę prawie rów­
nocześnie. Do Gdyni przybędą zawodni­
cy dziś ok. godz. 15.

Pływanie
W pierwszym dniu mistrzostw okrę­

gowych, przy silnej obsadzie biegów, u- 
zyskano kilka wyników lepszych od re­
kordów okręgowych, które jednak nie 
będą mogły być uznane, albowiem było 
za mało stoperów. Konkurencja była 
bardzo silna, jednak specjalnych niespo­
dzianek nie było. .Wyniki przedstawiają się następują­
co; panowie — 200 m dow.: 1. Lisewski 
(HCP) 2‘41-2, 2. Maleszynski V (U) z. 43,
3. Gorczewski (PTP) 2:52.6; 100 m klas.:
1. Wesołowski (WKS) 1:24.9, 2 Kaniew­
ski (HCP) 1:26.7, 3. Zawieja (W) 1:29.5, 
skoki z trampoliny: 1. Grabiec; 3X100 m 
zm.: 1. HCP (Lisewski, Kaniewski, Pie- 
trowiak) 4:13.8, 2. AZS 4:21.4 3. Unia I
4:24.8, 4. Unja II 4:29.3, 5. HCP IU4:39.4, 
6 PTP 4:45.8; 4X200 m dow.: 1. PTP (Ra­
tajczak, Grabiec, Gromadziński, Gorczew­
ski) 11:54.8, 2. Unja 12:13, 3. HCP 12:19,
4. Sokół 12:25.2, 5. AZS 12:52.5, 6. Unja II
13:08.2. „ „ , ,TTVPanie — 100 m klas.: 1. Kudlińska (U) 
1:44.6, 2. Łuczyńska 1:48.3, 3. Stawska J. 
(U) 1:51: 100 m wznak: 1. Kudlińska (U) 
1:50.4, 2. Gorczewska (PTP) L5Ł8, 3.
Kaźmierczakówna (S) 1:54.1; 3X100 m
zm.: 1. Unja III (Kudlińska, Kaźmiercza­
kówna, Stawska E.) 5:05.4, 2. Sokół 5:13.6, 
3. AZS 5:25, 4. HCP 5:26.6, 5. ISVP 5:36.5, 
6. Unja I 5:44.

W ogólnej punktacji mistrzostw okrę­
gowych klasy I prowadzi Unja z 357 
punktami przed HCP 231 p., PTP 225 p., 
Sokołem 111 p., AZS 93 p., WKS 39 p.,

„Cliły Putni ipieoin”
najpiękniejsza wiedeńska komedja mu­
zyczna, osnuta na tle rozgłośnej operetki 
Adama p. t.: „Pocztyljon z Longjumeau“, 
która cieszyła się olbrzymiem i zaslużo- 
nem powodzeniem — na ogólne życzenie 
zachwyconej publiczności — wyświetlana 
będzie dodatkowo jeszcze

tylko 2 razy a to:
w niedzielę, 28 i w poniedziałek, 29 czerw­
ca o godz. 3 po poi. w kinoteatrze „Słoń­

ce“ po cenach znacznie zniżonychl
„Cały Paryż śpiewa“ — to przecudna

wiedeńska komedja muzyczna zrealizo­
wana z niebywałym przepychem, obfitu­
jąca w przepiękne a tak popularne melo­
die Adama i sceny pełne humoru i sen­
tymentu — to bezsprzecznie jeden z naj­
piękniejszych filmów sezonu!

Role główne kreują po mistrzowsku: 
ulubieniec publiczności LEO ŚLĘZAK, 
wytworny Willy Eichberger oraz śliczna 
Tekla Ahrens.

Kto chce spędzić 2 rozkoszne godziny w 
atmosferze poezji, piękna i cudownej mu­
zyki — niech korzysta z ostatniej sposob­
ności 1 śpieszy w niedzielę lub poniedzia­
łek, o godz. 3 po poi. na cudowny film 
„Cały Paryż śpiewa" a napewno żałować 
nie będzie!

Bilety po cenach najniższych: Cały
parter 50 gr. Cały balkon 75 gr. są do na­
bycia w dniu przedstawień od godz- 12 
w poi. przy kasie III kinoteatru „Słońce“.

morem, sentymentem, przy akompania­
mencie żywiołowej muzyki, śpiewu uro­
czej Marty i tańca młodych baletniczek.

(Sza)
Kino „Sfinks“ wyświetla film pod tyt 

„Walc dla Ciebie“ z Kamillą Horn, 
Heinzem Ruhmannem, Adelą Sandrock, 
Theo Lingen'em i wielkiej miary śpie­
wakiem, tenorem Craveur'em. Jest to 
tryskająca humorem komedja wiedeńska 
o akcentach sentymentalnych, przeplata­
nych nieporozumieniami, dowcipnemi w 
pomyśle. Śpiew Craveur'a jest bardzo 
piękny, chwilami wzruszający. (Sza)

Kino „Wilsona“ wyświetla film p. t. 
„Nasi chłopcy marynarze“ z Patem 
0‘Brien‘em i Glorią Stuart. Wesoła opo­
wieść z życia marynarzy, obfita w przy­
gody na lądzie i morzu, pełna pięknych 
widoków morskich, oryginalnych zdjęć 
okrętowych i scen przezabawnych. Pat 
O'Brien, świetnie wygimnastykowany, 
daje sylwetkę wesołą i pełną brawury. 
Gloria Stuart bardzo ładna i zgrabna, 
gra bardzo oryginalnie. (Sza)

Kino „Tęcza - Wilda" wyświetla „Na­
sze słoneczko“ z Shirley Tempie w roli 
tytułowej. Jest to pełna wdzięku opo­
wieść o małej dziewczynce, będącej łącz­
nikiem między rodzicami skłóconymi 
wskutek niesłusznej zazdrości i prze­
wrażliwionej ambicji. (gzaJ
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Program „Doi Mona“ 
w G dyni

Niedziela, 28. b. m.: Uroczystości z oka­
zji Zjazdu Kaszubskiego od godz. 16,30— 
20,30, zabawa ludowa na polance Redłow­
skiej i Grabówku. Godz. 21,30: Sobótka 
przy Kamiennej Górze, organizowana 
przez harcerzy. Godz. 21,45: Pochód smo­
ka nad brzegiem morza. Godz. 22—23: 
Wianki przy basenie yachtowym.

Przez całą niedzielę, zbiórka uliczna na 
FOM-

Poniedziałek, 29. b. m., godz. 7,30—8,30: 
Orkiestry i chór na Skwerze Kościuszki, 
godz. 9—10: Pokazy okrętów Marynarki 
Wojennej. Godz. 11—11,45: Na pl. Grun­
waldzkim pod Kamienną Górą msza poło­
wa z kazaniem, odprawiona przez Jego E. 
ks. biskupa morskiego Okoniewskiego. 
Godz. 11,45—12,25: Przemówienia. Msza 
św., kaz. i przemówienia transmituje ra-

djo na całą Polskę- Godz. 12,25—12,50: 
Poświęcenie szkunera harcerskiego „Za­
wisza Czarny“. Godz. 13,30: Defilada. 
Godz. 16,30: Teatr Kaszubski. Godz. 16,30— 
23: Zabawy ludowe. Godź. 17,40—17,55: 
Przemówienia przez radjo prez. Fund. 
Obr. Morskiej gen. Sosnkowskiego.

Z walnego zebrania 
Sp. Akc. „Goplana^

W dn. 25 bm. odbyło się pod przewod­
nictwem prezesa rady nadzorczej p. W. 
Załuskiego walne zebranie Sp. Akc. „Go­
plana“.

Sprawozdanie z działalności spółki 
złożył imieniem zarządu prokurent f-my 
p. Józef Granzow, wskazując na trudno­
ści, na jakie natrafiała w pracy spółka. 
Sprawozdanie uzupełnił dyr. T. Prądzyń- 
śki, przyczem podkreślił, że głównemi 
przyczynami zmniejszenia się obrotów 
było: postępująca pauperyzacja społe­

czeństwa, brak odpowiedniego kapitału 
cbrotowego oraz brak dostatecznej ilości 
ziarna kakaowego. Spółka, pragnąc wy­
korzystać w całości swoje możliwości 
produkcyjne, rozszerzyła dział keksów, 
wafli, biszkoptów i t. p.

Bilans za rok sprawozdawczy 1935 za­
myka się ogólną kwotą 4.209.273 zł, wy­
kazując niedobór wskutek odpisów a- 
mortyzacyjnych w kwocie ok. 86 tys. zł. 
Niedobór postanowiono pokryć z fundu­
szu rezerwy specjalnej. Po przyjęciu do 
zatwierdzającej wiadomości sprawozdań, 
bilansu wraz z rachunkiem zysków i 
strat, udzielono zarządowi i radzie nad­
zorczej pokwitowania.

W miejsce ustępujących z rady nad­
zorczej pp. Załuskiego, dr. Piechockiego 
i Rymkiewicza, powołano pp. dyr. Wacła­
wa Twarowskiego, Janusza Sokolnickie- 
go i powtórnie Stanisława Rymkiewicza. 
Ponadto w skład rady nadzorczej wcho­
dzą: wiceprezes wojewódzkiego sądu ad­
ministracyjnego w Poznaniu p. Stani­

sław Sczaniecki, jako prezes rady nad­
zorczej, mec. Stanisław Janiak i ziemia­
nin Władysław Tomaszkiewicz.

„Suomi-Fiłm“ spłonął
Helsinki. (PAT). Spłorięło do­

szczętnie studjo finlandzkiej wytwór­
ni filmowej „Suomi-Filmu“. Straty 
przekraczają, miljon marek fińskich.

Upały w Finlandii
Helsinki. (PAT). Nienotowane 

dotychczas w Finlandji upały (do 30 c. 
w cieniu) powodują w różnych dziel­
nicach kraju pożary lasów oraz gwał­
towne burze.

W dniu św. Jana wybuchło 9 więk­
szych pożarów od uderzenia pioruna. 
Są również ofiary w ludziach.

W sobotę, dnia 27 czerwca 1936 r. o godz 14,30 
zasnęła w Bogu opatrzona Sakramentami św., po 
długiej chorobie, nasza ukochana matka, teścio­
wa i babcia, ś. p.

z Fabłanowskich

Helena Rudnicka
przeżywszy lat 73. Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 30 bm., o godz. 17 z kaplicy cmentarnej 
paraji OO. Zmartwychwstańców.

W ciężkim smutku pogrążeni
córka, synowie, synowe 1 wnuki.

Poznań, dnia 27. 6. 1936 r. zr 13 835

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb ■» Jedno słowo. 
1, w, z, a «=■ każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 «łów, w tern 

5 nagłówkowych.

1. DMIT^ARCELE
Teren

bocznica Komandoria.
Parcele

Strumykowa sprzedam tanio. — 
Telefon 37-83 zdr 53172

Parcelę
najchętniej rysunkami kupie. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 61576

Willę
dom, parcelę Poznaniu kupie bez­
pośrednio od właściciela. Oferty 
' urjer Poznański dr 23 312

'3. LETNISKA 
¿UZDROWISKA

Muszyna
a

iat chrześcijański „jawo­
rzyna" 5,50; 6,50. Kierowniczka: 
inżynierowa mgr. Iletperowa.

zdg 60 469

w modnych fasonach według recept PP. Le­
karzy poleca .najtaniej Specjalny Zakład 
Optyczny O PTO - O RLICKI, Poznań, 

św. Marcin 63. zr 13823

niiiniiiiiiiiiiiniiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

patefony, płyty, korzystnie 
ŁĘGO WSKI, Kanałowa 18

zgr 13 792/3

„Haftoplis“
wykonuje mereżke oaretke. 
dziurki. wykończenie szali. fal- 
ban olinowanie. dekatyzowame 
hafty monogramy, tarcze gimna­
zjalne. obciąganie guzików, nad­
rabianie stóp podnoszenie oczek 
terminowo najtaniej
Stary Rynek 6, tel. 28-10.

wejście Wiankowa.
Pg 4 9"8-24.95

7-pokojowe mieszkanie
na biura przy 27 Grudnia na II piętrze od zaraz do 
wynajęcia. Zgłoszenia do ekspedycji Kurjera Poznań­

skiego pod zg 13 817.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiniiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiimiłłiiiiiiiiiiiiiuiiiir

| Niezrównane Kremy 1 Pndry na każdą opaloną cerę. 3

| Pndry w przepiękztyck odcJen/aek dr 2310 f
świetnie pnyleg^ji^ct • aitwidociat. 3
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OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 8695, z 21025, d 1811 
1 L d. - 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
alę do godz. 11,10, w soboty 1 dni przedświą­

teczne przyjmuje elę do godz. 11,00.

Krzesło dentystyczne
stolik ruchomy przed krzesło 

oraz wentylator na prąd zmienny 
sprzedam. Górna Wilda 80, m. 5.

dg 2212

„Fiat**
czteroosobowy otwarty, z no- 
wemi oponami korzystnie Plac 
Nowomiejski 6, skład spożyw­
czy p 3527

11 KUPNA

Elegancki
dwuosobowy, obiadami, kuchenka 
gazowa. Ratajczaka 9—10. 
__________ zdg 59 893

Rowery 
Columbus

części rowerowe 
Pozłinń. Wroc­
ławska 15.

dg 2272

Powózkę
lekka używana, w dobrym stanie 
kupię. Oferty Kurjer Pozn.

zdr 61762

Dwuosobowy
wygodami. Dom Rzemieślniczy — 
m. 7._____________ zdrg 61777

Pianino
nowoczesne, debrę kupie. Oferty 
Kurjer Poznański dr 2311

Lepszy
Wrocławska 5/6 — 5.
__________zdg 61 763_________

Czysty
niekrepujący panu. Pólwiejska 3. 
m. 13. zdg 60 807

Gdynia
Kamienna Góra, Willa „Sadyba' 
blisko morza i ciepłych kąpieli. 
Pokoje obszerne, ładny ogród z u- 
trzymaniem lub bez. Idealny od­
poczynek dla wygodnych.

zdg 61795

OSOBISTE

Młoda pani
wyjeżdżając na urlop, nawiaże ko­
respondencje z kulturalna osobą, 
Cel matrymonialny. Oferty „li­
piec". Warszawa, Plac Napoleona 
Poste-restante. zdg 59 856

NOW
s.

Śródmieścia
czystego słonecznego częściowo u- 
meblowamego używalnością kuch­
ni do I piętra 15/7 emerytka cór­
ką. Oferty Kurjer Poznański

zdg 61 660.
21™UC^ACJ!^2^j|

Lokal Licytacji
Brunona Trzeczaka. Likwiduje 
cale urządzenia mieszkaniowe 
oraz składy na. miejscu u zlece­
niodawcy wzgl. sprzedaje stale 
kompl. pokoje pejedyńcze meble 
różne towary w własnym lokalu 

Stary Rynek 46 47 
(zaprzys. rzeczoznawca urządzeń 
domowych pokojowych i gospo­
darczych oraz aukcjonator na
Województwo Poznańskiej.

Pg 5340/41-26.384

Kinooperator 
samodzielny, szuka oosadr. Zet. 
Leon Batikowski. Inowrocław. — 
Kościelna 5. dg 2285

Maszynistka
matura stenografią poszukuj« 
praktyki od lipca małe wyna­
grodzenie. Zgłoszenia „Par“ — 
55,446. Pg 5325-55,446

Rolniczej
praktyki wakacyjnej za utrzy* 
manie poszukuje dla syna. TJkoft- 
ezyi 2 rok szkoły rolniczej. Odpo­
wiedzi proszę Knast. 3 Maja, Po­
znań . zdg 61 781

23. ROZMAITE

Tynkuje
i odnawia domy Budowniczy Ra- 
dzimski, Wodna 13. telefon 13-07

zdr 59 169
Żaluzje

nowe, reparacje wykonuje Libich 
Chwaliszewo 39. zdr 61 320

KINA
Poznań, niedziela, 28. 6.

APOLLO: „Kar jera'. 
CORSO: „Wiosenna Pa­

rada“.
GLORIA: „Niedokończona 

Śymfonja“.
GWIAZDA: „Księżniczka 

Czardasza“.
METROPOLIS: „Pokój nr

309“.
OŚWIATOWE T. C. L.: — 

„Sen nocy letniej“.
RENAISSANCE: „Czerwo 

ny Djabeł“ i „Córka Ge 
nerała Pankratowa“.

SŁONCE: „Kto ostatni 
całuje“»

SFINS: „Walc dla Ciebie" 
ŚWIT: „Złoto“.
TĘCZA - Łazarz: „Stworzo

na do całowania“.
TĘCZ A-Wilda: „Nasze Sto 

neczko".
WILSONA: „Nasi chłopcy 

marynarze“.

Przynoszą co poniedziałek rano
Wieści z Polski i ze świata

Sport — Nowiny Filmowe
z-

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

Malarskie
prace wykonuje pierwszorzędnie. 
Górecki, Kanałowa 17. zdr 61 813

Ślubne
zaproszenia najtaniej 
druk. Grudnia 5.

Ekspres- 
dr 1305

29 SZUKA POSADY

b) Inni

Magistra
3 lata praktyki, niemiecki szuka 
zarządu, posady. Kurier Pozn. 
pod ..55.436“. Pg 5314-55,436

Kolonjalkę
spowodu wyjazdu sprzedam._G_ór-
na Wilda zdgr 60 146

Platformę
sprzedam. Drużbackiej 6.

zdr 61 763
Podłogi

kresowe, pierwszej jakości najta­
niej sprzedaje Pawlak, sikładnica 
Hartwig. Towarowa.

zdr 61148
Restauracje

Kawiarnie korzystnie Prusa 
20 — 4 p 3528

Pięciopoko j owe
śródmieście wolne. Zgłoszenia 
Kurjer Pozn zdg 61 764

4 pokoje
pełno komfortowe. odrestauro­
wane, centralne ogrzewanie, lift, 
od 1 lipca. Informacje telefon 
72-86. Administrator, zdr 61818

Pięciopoko jowe
Al. Hetmańska 1, stróż Łazarz, 

zdg 57 775

Niekrępujący
używaniem kuchni. Diuga 4 
m. 26. zdg 61175

Z klatki
pokój umeblowany solidnemu pa­
nu od zaraz do wynajęcia. Aleje 
Marcinkowskiego 1. m. 8 (dom 
narożny). zdr 59 172

Skład
’wynajmie gospodarz. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdr 61 790

Studentka 
szuka posady wyjedzie na wieś. 
Specjalność łacina, francuski — 
warunki skromne. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 61 769

’Żt^OLN^POKAdTJJ

Panienka
inteligentna, do lat 18, dobra dyk- 
kcja. Zgłoszenia natychmiastowe 
telefon 46—41 Od 8—11. zdr 61 808

Ładna
panienka do szycia i lekkich prac 
domowych od zaraz. Przyłączenie 
do rodziny. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdr 61 779

Ekspedientka
potrzebna. Szamarzewskiego 10. 
Piekarnia. zdr 61761

Walc dla Ciebie
Rozkoszna wiedeńska komedja

ostatnie dwa dni
Kinoteatr „Sfinks“ p 3529

„Kapelusz“
modnie przefasonowany. odświe­
żony, zastąpi nowy. Tanie kape­
lusze na składzie. Wytwórnia ka­
peluszy męskich, damskich 27-go 
Grudnia 2, podwórze. zdr 52 812

Humor zagraniczny

Dyrygent orkiestry, w roli tatusia: — Pesos’, 
ciszej....

cora^

Co futro = to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wieifcop.

na miesiąc lipiec 1936 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
w ekspedycji zl 3,20, w agencjach w mieście zl 3,50, z odnoszeniem do

_______________ domu w Poznaniu zl 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
mies>eranie zt 4.10. kwartalnie zl 12.30. pod opaską miesięcznie w Polsce zl 5,06. w innych 
krajach zt 7,06—9.50. W razie wypadków, spowodowanych sita wyższa przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania sie niedostarcaonych numerów lub odszkodowania.

Przedpłata Ogłoszenia na stronie 6-tamowea 25 gr, na stronie 4-łaimowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stronie 
drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 g 

od 1-lamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do Wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11.10, w dni przedświą­
teczne do godz. 11.00. większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tem 5 naglówk.): słowo nagłówk.) (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstała wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielkoświątecznych i UTOczyefcościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamamii ogłoszeniami materjal poświęcony danej uroczystości. 
W Telefonyd* Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-67, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i pocą tylko 14-76, 35-24 1 40-72 P. K. O. Poznań nr. 200.149.
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